
Nr. 266. We Lwowie Niedziela dala 25 Września 18&7. Bok

b iu ro  R edakcji „D zien n ik a  P olsk iego ," u lica  Batorego 
liczba 2H (przedtem  H a lick a  46).

P r-e d p ła ta  wynosi wi Lvrowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — k w arta ln ie  4 z łr. 50 ct. — m iesięcznie 
1 z łr  50 ct.

Z  przesyłka pocztow ą w państw ie Austrjafck snt. roczn ie  
24 złr. —  p ółroczn ie  12 złr. — k w artalnie 6 z łr . —  
m iesięczn ie  2 złr.

Z p rzesy łką  pocztową za gran icą, do całych N iem iec 
roczn.e 50 m arek — kw artaln ie  12 m arek 5 srg., 
do F ra n c ji ,  A u g lji, W łc"h  i Szw ajcarji rocznie 
80 franków  — kv a rta ln ie  20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja n ie  zwraca

T e le fo n  R e d a k c j i  1 7 1 .
wychodzi codziennie, niewyłąc zając niedziel i świąt o 8. I ano,

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują w  Lwowie:
B iuro A d m in is trac ji „D ziennika Polskiego," p lac  M dejaezł 

liczba 6. i 7 w domu pana E is e lk i ; re W iedniu , 
H am ourgu, F ran k fu rc i j  naa  M jnem , B ar linie, L ipsku, 
Bazylei, Szw ajcarji i W ro eł" iriu  pp. H aasen ste in  
e t Yogler, w« W iedniu  A. OD peuk R. U oose, 
w W  irszawie R .ec h m a r et F r e n d le r , B iuro  
anonsów w Paryżu  C. A dam  rue des S a in t 
Peres.

O głoszenia przyjm uje się  za o p ła tą  6  centów od jednego 
w iersza drobnym  druk iem  (p e tit).

P ry w atn a  ko respondencja  i nekrologi 1SJ ct. od Wier z.i

D robne ogłoszenia po I ’/i een ta  od w v ~ u u . Porniei _'.a- 
n i»  i sklepy po 1 ct. ed w yrazu.

Bbtiamy w  moryce „Nadesłane5 1 20 cnt. od wier.ra.

Od A dm i iłistracj i .
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenum eraty, wynoszącej:
T . ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e  > k ^ td ln l f e  4 zł. 50 ct
da donoszenie d o d o n iu  d ;p lft£a  się niiśsi^oznU  

źiO et. " • t t  
. ( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i  ( kwartalnie 6 zł.
Z a  d o p ła c a  s i ę :

( miesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e  j kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  (  m ie s ię c z n ie  80 c t.
n a  p r o w i n c j i  £ kwartalnie 2 zł. 40 ct.

P r e m im e r a tę  na  D zionris przyjmuje się tylko 
od 1-go i ló-go, zaś na „Bluszcz11 tylko od I-go 
każdego miesiąca

Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje A dm i­
nistracja „Dziennika Polskiego" P. T. Prenum e­
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu­
jące d z ie ła :
Kompletne wydanie d z i e ł  J.  I.  K r a s z e w s k i e ­

g o  80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po, 40 ct.) .

P i s m a  N  a r  c t  z j  Z m i c h  o w s k  i e j (Gabryelh) 
5 tomów za 5 zł. 40 ct.
Za opakowanie nic się me liczy, koszta zas 

przesyłki ponosi odbiorca.

Sytuacja we Francji.
Lwów 24. września. 

Republice francuskiej udało się. znowu skie­
rować ną siebie powszechną uwagę politycznej 
Europy. Że próbna mobilizacja jednego z korpusów 
arinji nie p-zejdzie po Europie bez wrażenia, o 
ten, m cżna było być z góry przekonanym. Sama 
myśl próbnego zmobilizowania korpusu wojennego 
we Francji zmobilizowała w zupełności wszystkie 
redakcje półurzędowycli pism cesarstwa niem iec­
kiego i wywołała wśród nich poruszenie, jak  gdy­
by rozkaz francuskiego m inisterstwa wojny był 
wydany wcale nie na próbę, jak gdyby go był 
wypnledził rozkaz m inistra spraw zewnętrznymi, 
odwołujący am basadora francuskiego z Berlnral 
Mobilizacja sie skończyła. Rezerwiści udali się do 
swych domostw, w departam encie Tuluzy wraca 
wszystko do zwyczajnego trybu życia i do co ­
dziennych zajęć’—  tylko w szpaltach dziennikar­
skich pojawiąją się komentarze i reminiscencje, 
7 którj cfa tu zdała trudno sobid zdać spraw ę z prze­
biegu i z rezuttatóW próby mobilizacyjnej.

Łraąd francuski a w szczególności m inister 
wojny zdają się być zadowoleni doświadczeniami 
osiągniętemi podczas wielkich ćwiczeń 17. korpusu 
armji francuskiej —  notabene jeśli mamy wierzyć 
siewom, Wypowiedzianym przez jenerała Ferrona 
po skoóezonej mobilizacji i jeżeli prawdę pisze 
przeważna część prasy francuskiej. Inaczej cokol­
wiek zapatruje się na mobilizację fakcyjna częk j 
prasy francuskiej, któiej jedynym celem robić 
rządowi a tout p r ix  trudności, której jedynem 
zadaniem opozycja dla opozycji. I  ta prasa musi 
wprawdzie przyznać, że w ogóle mobilizacja wy­
kazała znakomity postęp armji francuskiej —  
w szczegółach jeo^ak zdaje się jej, $e wvnalazła 
w przeprowadzeniu m obilizaiji dość zarzutów, 
z których będzie można przy sposobności sko­
rzystać.

Gdybyśmy więc mieli przyjąć za prawdę to, eo 
się mieści w tych organach wrogo dla rządu i re ­
publiki usposobionych —  a w czem im szczerze 
sekunduje większość prasy niemieckiej wówczas 
mobilizacja próbna wykazała braki, które smutnem 
i clvhv świadectwom dla gotowości i bitnośc. a r ­
mi i  francuskiej. Według tych źródeł trafiają fran_ 
enslli' sztab jenerulny i intendau urę wojskową _  
a więc najważniejsze .ezyumki każdej wielkiej i 
prawdziwej armji —  ciężkie oskarzei u .

Rekwizycja była wrzekomo za powolną, karty 
i mapy wydane przez sztab j^neralny fałszywe ■ 
niedokładne. ,skutkiem czego ruchy wojska błędne, 

w re sz c ie  zaopatrzenia skoncentrowanej armji me- 
dostatećzne i złe. Źródło, z którego płyną te skargi,

jest mętne, natomiast jasnym jest cel, w jakim one 
bywają podnoszone.

Opozycja potrzebuje nowej przeciw rządowi 
broni, nic więc dziw nego, ,że chce ją czerpać w 
instytucji, która nadzwyczajną cieszyła się w kraju 
popularnością i z której naród był bardz’o z ro z u ­
m iały. Mobilizacja próbna od razu zyskała sobie 
sympatję lu d n o śc i, a gabinet R o u v im  głównie 
może przez wzgląd na tę opinje, widział się spo- 
wodoAyanym mobilizację, przeprowadzić — gdyby 
się więc opozycji udało wyszukać w mobilizacji 
dość zarzutów przeciw rządow i, wówczas już za­
miar obalenia gabinetu m ógłby być bardzo u ła­
twiony. , . .

Szczęście zdaje się zresztą sprzyjać raayKainej 
opozycji. Wiadomo, że pan R um ier ,trzj ma się ze 
swoim gabinetem  u eteru dzięki neutralnej życzli­
wości monafćhicznej prawicy i niedaw no dopiero 
skorzystał prezydent gabinetu ze zdarzonej sposo­
bności, aby w wielkiej mowie politycznej ogłosić, 
że rząd obecny nie jest bynajmniej rządem wojo­
wniczym. że rzeczpospolita powinna stac dla wszy­
stkich otworem. Wiadomo pod czyim adresem  
enuncjacja ta była wygłoszona, wiadomo, ze pan Rou- 
vier chciał tern usprawiedliwić poparcie, jakie 
odbiera ze strony monarchistów', a które od pierw ­
szej chwili jest powodem najostrzejszych przeciw 
niemu wycieczek radykalnych. Odpowiedź, jaka 
hrabia Paryża udzielił gabinetowi republikańskie­
mu w formie znanych jego „instrukcyj" do depu­
towanych monarchicznycli z pewnośeią nie bardzo 
jest na rękę panu Rouiierowi i z pewnością się 
nie przyczyni do ułatw ienia jego pozycji w obec 
ataków radykalnej lewicy. Już teraz występują 
pisma opozycyjne z zarzutem, że stanowisko za­
jęte przez ministerstwo pana Rouw.era w obec 
monarchicznej prawicy, ośmieliło hrabiego Paryża 
do jego instrukcyj, już teraz, na długo przed ze­
braniem  parlam eutu zapowiedziane są interpelacje 
i wnioski ze strony radykalnej, które łatwo mogą 
się stać przyczyną nowego przesilenia gabineto­
wego.

Trudno byłoby odpowiedzieć na pytanie, co 
mogło skłonić hrabiego Paryża do wystosowania 
w itanie w tej Chwili do swych przyjaciół politycz­
ny tak obszernych a szczegółowych instrukcyj. Przed 
niedawnym dopiero czasem wystąpił przyboczny 
organ żelaznego kanclerza niemieckiego z tw ier­
dzeniem, że książę Ferdynand Koburski pojechał 
do Bulgarji w interesie Orleanów, że głównem ich 
staraniem  wywołanie zamięszania w Europie, po 
którem się spodziewają odzyskania tronu w e.Francji. 
Wówczas byliśmy musieli uw7ażać enuncjację kancler­
ską za niewczesny żart, dziś prawie się zdawać 
zaczyna, że hrabia Paryża chciał skwitować księ­
cia Bismarka i przyznać mu rację. Sądząc jednak 
po dotychczasowych sKutkach. pretendent legitym i­
styczny nie ma zapewne wiele powodów cieszyć 
się rezultatami, osiągnietemi swemi instrukcjami. 
Swojej spiawie legitymistycznej hrabia Paryża z 
pewnością nie wielką oddał przysługę —  sprawie 
republiki może. Zachowanie się najpoważniejszych 
i nąiba/dziej umiarkowanych organów republikań­
skich przekonało prawdopodobnie hrabiego, że sfery, 
na których skaptuwanie najwięcej może liczyć, sta­
nowczo się od niego odwracają. Jeżeli więc kto, 
to z pewnością Rzeczpospolita m ogłaby z instrukcyj 
hrabiowskich odnieść korzyści, gdyby się ziściły 
wreszcie nadzieje i życzenia, którym daje wyraz 
większość organów republikańskich, że pod hasłem 
Rzeczypospolitej powinni się zjednoczyć i złączyć 
wszyscy szczerzy republikanie, że stuletnią roczni­
cą wielkiej rewolucji, cała Francja powinna oka­
zać, że chce dążyć naprzód pod trójkolorowym 
sztandarem republikańskim a nic pod białym sztan­
darem legitymistyezuym. Czy się te nadzieje zisz­
czą to od samych zależy republikanów7.

Z okazji podróży p. ministra oświaty
do G alicji.

II.
O- i., . -Ykulę poprzednim wykazaliśmy, iż z o-
L  , ci chłopców, którzy uczęszczają do szkół 
T i i i i i n '« . . i « k0ju >lb 1 n ' e przechodzi ani do

gimnazjów, ani do szkół realnych, dla dalszego 
kształcenia się, tylko że cały ich rozwój intelektu­
alny ogranicza się na te in , co dać może szkoła 
ludowa w obecnym stanie swej organizacji.

Ciężka to sp raw a, zaopatrzyć w _ zakłady 
szkolne dla wyższego wykształcenia młodzieży ki aj, 
w którym dotąd jeszcze przeszło 2300 gmin z pól- 
toramiljonową ludnością absolutnie żadnej- nawet 
elem entarnej szkoły nie posiada gdy nadto co naj­
mniej połowa z istniejących szkół «lbo z powodu 
niedostatecznej obsady siłami j»uczyeielskiemi, 
albo dla szczupłości lokalu szkolnego wymaga uzu­
pełnienia, a wreozcie gdy z meprz i^ rtą  siłą wy­
stępuje na porządek dzienny kwestja polepszenia 
bytu m aterjalnego nauczycieli.

Pomimo to wszystko, siłą faktu dokonanego 
stoi obecnie na porządku dziennym również i 
sprawa „uzupełniającego wykształcenia" dłiec., wy­
chodzących ze szkół elementarnych a nie przecho­
dzących do szkół wyższej katego-ji.

Mianowicie nowela z 2. m ajt 1883 do zasa­
dniczej ustawy szkolnej państwowej orzeka, iż dli 
dzieci wychodzących ze szkoły ludowej, a których 
rodzice nie mają zamiaru lub możności posyłać do 
szkół wyższych, powinna być umożliwioną „nauka 
uzupełniająca" z szerszym niż w szkołach pospoli­
tych programem nauki, któryby także praktycznie 
uwzględniał potrzeby przyszłego zawodu większości 
uczniów.

Aa tle tej ustawy państwowej, przyszła do 
skutku ustaw? krajowa z 2. lutego 1885, która po­
stanawia, iż kursa nauki dopełniającej mają być 
dalszym ciągiem i dopełnieniem  szkoły luaowej 
pospolitej. . .

W myśl wspomnianej ustawy krajowej ułożyła 
rada szkolna krajowa statut organizacyjny dla na­
uki dopełniającej w publicznych szkoł*c“  ludo­
wych pospolitych, który w następujący sposob okre­
śla zadanie owych ku rsów :

„Kursa te przeznaczone są <Ua młodzieży, 
która ukończywszy sześcioletnią obow ią^0^  nau* 
kę w szkoie 'ludowej, wchodzi w życie praktyczne 
i oddaje się jakiemukolwiek zawodowi praktyczne­
mu —  czy to przemysłowi, czv gospodarstwu wiej­
skiemu.

„Zadaniem kursów7 dopełniających jest: u trw a­
lić i uzupełnić wiedzę, nabyta’ w rizkole, ludowej 
pospolitej, przysporzyć młodzieży wiadomości w 
życiu praktycznem  powszeeh & potrzebnych a 
więc wyposażyć młodzież, o d d a j ą c ą  s i ę  g o ­
s p o d a r s t w u  w ierj-s k i e mu ,  r z e m i o s ł u ,  
h a n d l o w i - ł u b  j a k i e m u k o l w i e k  i n n e m u  
p r z e m y s ł o w i ,  p o t r z e b t e m i  d o  t e g o  
w i a d o m o ś c i a m i . "

Statut ten jest obowiązującym i według sp ra­
wozdania rady szkolnej krajowej, już w roku szkol­
nym 1885/6 uczęszczało na naukę dopełniającą 
66.495 młodzieży obojoj płci, w tej zaś liczbie 
37.051 chłopców.

Otóż zastanówmy się nad tern, co można są­
dzie o Wartości nauki w kierunku „zawodowym 
rolmczym lub przemysłowym ze strony nauczycieli, 
którzy W cale; me są przysposobieni do tego ?

Miigą wprawdzie zdarzyć się szczęśliwe wy­
jątki, iż ten lub ów nauczyciel, odznaczający się 
wyjątkową zdolnością i rozmiłowany w  gospodar­
stwie rolnem, Iud w zajęciach przemysłowych, 
rzeczywiście dobrze prowadzi naukę w którym 
z tych kierunków zawodowych na kursie dopeł­
niającym.

Lecz jak  powiedziano: mogą to być w yjątki— 
a wyjątki nie są regułą.

W obec tych środków, jakiem i teraz rozporzą­
dzają nasze władze szkolne, rada szkolna nie mo­
gła nic innego uczynić w sprawie organizacji na­
uki dopełniającej, która obecnie stauow ijuż ważną 
gałąź w systemie wychowania publicznego w na­
szym kraju —  jak  to, co uczyniła, mianowicie, że 
wydała teoretyczne przepisy, jak powinna być urzą­
dzona ustawą nakazana nauka dopełniająca w szko­
łach ludowych i dla zaradzenia najniezbędniejszej 
potrzebie postarała się o ezytaukę dla tych kursów 
—  tak ułożoną, iż dla uczniów i dla nauczycieli 
dostarcza ona przynajmniej w najogólniejszych za­
rysach ty cli wiadomości zawodowych, które według

planu m ają stanowić przedmioty nauki na kursach
dopełniających.

Lecz —  pomimo to, pomimo wszelkich prze­
pisów urzędowych i pomimo nadludzkich usiłowań 
biednego nauczycielstwa —  nauka dopełniająca 
jest w szkoiach naszych w znacznej części tylko 
pi ostem pizeżuwaniem nauki szkoły pospolitej, z 
domieszką nader niedołężną nauki „zawodowej- z 
dziedziny rolnictwa lub przemysłu. Trudno bowiem 
zadekretować rozporządzeniem od zielonego stolika, 
ażeby ktoś uczył dobrze przedmiotów, których sam 
nie umie, ho ich nigdy nie uczył się.

Inaczej też orano się w i n n y c h  krajach ko­
ronnych d( organizacji nauki dopełniającej.

Tam  fcjdsją od nauczycieti, którzy mają udzie­
lać nauki na f td h o ry ch  kursach dopełniających, 
dżehy przedmioty, kte*yełi uczyć mają, rzeczywi­
ście rozumieli sami, jak uiemniej także, ażeby m e­
todycznie byli przysposobieni do ich udzielani:. 
Sama czytanka nie wystarcza. Po ukończeniu 
zwykłych Kursów w sem inarjach nauczyciel­
skich, kandydat, który chce uzyskać świadectwo 
uzdomicnia na nauczyciela w szkole uzupełnia­
jącej, odbywa w tym celu specjalny kurs przy­
gotowawczy w szkoiach fachowych, albo też 
w umyślnie w tym celu urządzonych kursach fa­
chowych dla kandydatów nauczycielskich.

Skarb państwa dostarcza tam środków na od­
powiednie wykształcenie sił nauczycielskich dla 
szkół uzupełniających (Fortbildungsschulm), gayż 
według zasad państwowego ustawodawstwa należy 
to do jego wyłącznych obowiązków, starać się o 
wykształcenie nauczycielstwa dla szkół publicznych. 
Nadto szkoły uzupełniające jako takie m ają zape­
wnione znaczne subsydja ze skarbu państwa. I tak 
np. Dolna A ustrja na same tylko szkoły uzupeł­
niające z kierunkiem przemysłowym ma zapewnioną 
•subwencję ze skarbu państwa na rok 1887 w kwo­
cie l l ł .360 złr., Czecny 33.920 złr., Morawa (i.220 
zlr, wa. itd. Cala suma uchwalonego w budżecie 
państwowym na rok 1887 na ten cel kredytu wy­
nosi 98700 złr. wa., z c z e g o  j e d n a k  n a  G a ­
l i c j ę  n i e  p r z y p a d a  a n i  j e d e n  c e n t !

Gzechy mają już od roku 1869, t. j. od czasu 
kiedy hr. Alfred Potocki był m inistrem  rolnictwa, 
zapewnioną dotację stałą ze skarbu państwa na 
dwa kursa iachowe dla nauczycieli —  jeden dla 
Niemców, drugi dla Czechów, którzy chcą nabyć 
kwalifikację do udzielania nauki w uzupełniają­
cych szkołach z kierunkiem  rolniczym. Te ro ln i­
cze kurs: pi zygotowawcze dla kandydatów na na­
uczycieli urządzone są przy fachowych szkołach 
rolniczych.

Nauczyciele, uzdolnieni fachowo do nauki w 
szkoiach uzupełniających stanowią też osobną ka- 
t^goęję słuztftrwą i są naturalnie lepiej płatni —  
bo każda gm ina chętnie przyznaje hojny nawet 
dodateit takiemu nauczycielowi, który naliżćeie jesi 
przyspusobionyin do tego, ażeby już w latach 
szkólńycn dawał dzieciom dobre początki zasadni­
czych wiadomości z tegc zawodu, któremu one 
mają życie poświęcić.

K o r z y s t a j ą c  p r z e t o  z p o b y t u  p a n a  
m i n i s t r a  o ś w i a t y  w n a s z y m  k r a j u  —  
w y p a d a ł o b y ,  n a s z e m  z d a n i e m ,  a ż e b y  
o s o b i s t o ś c i  K o m p e t e n t n e  p o r u s z y ł y  
w o b e c  n i e g o  k w e s t j ę  u r z ą d z e n i a  w 
G a l i c j i  n a  w z o r  i n n y c h  k r a j ó w  k o ­
r o n n y c h  k u r s ó w  p r z y g o t o w a w c z y c h  
d l a  K a n d y a a t ó w  n a  n a u c z y c i e l i  w 
s z k o ł a c h  u z u p e ł n i a j ą c y c h  i w y d z i a ­
ł o w y c h ,  z r o l n i c z y m  l u b  p r z e m y s ł o ­
w y m  k i e r u n k i e m .

Jest to sprawa trudna i kosztowna , ale ko­
nieczna dla kraju a cała je j niezmierną donio­
słość praktyczną potrafi ocenić każdy, kto zasta­
nowił się nad dążnuścią nowszego ustawodawstwa 
szkeinege, ku tem u celowi zmierzającą, ażeby 
nauka szkolna była tak urządzoną, iżby przyspo­
sabiała młodzież wcześnie do ich przyszłego za­
wodu praktycznego.

MOJA p a s ja ...
Przez

JULES d e  MARTHOLD.

liwtie to życie*
d.nego. Pięknego poranku przychodzi się na 
nie wiedząc po , na c0. Jest się bar-
Jym i nie wie się właściwie dla czego, lo  
ywa życie.
ie było ono nigdy moją pa6ją, to życie. Ale 
aić ? . . .
yślicie może, państwo i e na kon iec? 
tam. Bierze się mamkę. Jednego pięknego 
u oddają nas ramionom młodej, zdrowej ko- 
w onec której możemy sobie Wszystkiego 
ić. Je st to w wysokim stopniu niemoralne, 
5*wTniejszem jest, że sami rodzi :c ńan] n je 

to pozwala,ą, ale nawet nas zmtufzają. 
i® uwierzylibyście państwo, takie to straszno, 
b a ś n ie  w chwili, gdy ta osoba staie się 
rozsz-j, na(j  wszystko, gdzie by się można 
malnie „upoić", właśnie W teJ chwili, gdy 
Izaj pokarmu zaczyna nam dępiero się po- 
bo pi fyięliśmy go li tylko z komei zności, 

ją  nam Bńąmkę i każą nam rożne, przero- 
czy łykać, których nie znumy i k' p P0'  
lawm lam wrzez nje prz6Szło.
> się nazywa: dzieciństwo. Nie było on 
moją pasją, to dzieciństwo. Ale cuż robić ? 
jraz przychodzi szkoła, 
dnego pięknego poranku, mimo tego, że nam

ue.

Ifior-i rJ,„ * V ą). ^ zbroi'iouo oddalać się od matki,
3 ?  zamykaJą w jakieś ceinne, po-
kinh JSC^’ ^  znajduje jeszcze dużo ta-
kicu urwiszow jak my, i v mawiają w nas, że się
em przygoto,. ujemy do dalszego życia, że »ię 

rzeczyf P°Z Ś* iat 1 iaile tym podobni
A tak. Ludzi, życie i —  łacinę. Musimy 

się więc chcąc nie chcąc a |aazej więcej nie chcąc 
jak chcąc uczyć. Leżymy się i rośniemy. Uczy­
my się tak duże i tak bardzo rośniemy, że sie nam  
zdaje, że chyba więcej uczyć się i rość nie można. 
Ale nauczyć się wszystkiego niepodobna i czem 
więcej się uczymy, tern więcej się przekonywuje- 
my, jak mało umiemy.

’ To się nazyw a: młodość. Nie była ona ni­
gdy moją pasją, ta młodość.

Nareszcie się zakochujemy. Miłość przycho­
dzi nie wiemy zkad, rośnie nie wiemy jak, a koń- 
„7V s;e Państwo przecie wiecie, jak się takie 
rzeczv zwykle kończą. Albo bywamy zdradzani i 
S S L  ni- wtenczas dobrze nam tak : albo by- 
wamy ogromnie kocham,, robimy duzo długów i 
dajetey L a  spokój: « a s  płaci ojemo długi 
Potem  bierze na bok i mow . „ j y . ( zas
by ci głupstwa W y w f e M a ł y , czas zebyś 
m  coś / s o b ie  pomyślał. Wybierz sobie jaki za­
wód, sam, dobrowolnie, do tego cię zmuszać me 
M ę .  Ale uważaj coś winien naszemu rodowi, 
nazwiśku i historji tu ego narodu, óostan przeto
wojskowym".

tżuos ego...
jednak nazywa sie wybrać sobie samemu

karjerę.
NPe była ona nigdy moją pasją, ta kar jera? 

Rouię tedy karjerę, aż nareszcie —  w y b u c h a  wojna.

Spadek pc ks. Wittgensteinie.
I V ilm ski W iestnik  podaje następujące szcze­

góły o olbrzymim spadku po ks. W ittgensteinie,

który to spadek jak wiadomo na mocy ukazu o cu­
dzoziemcach, winien przejść na skarb z powodu 
braku sukcesorów w linji prostej, a o który ubie­
ga się baw iący teiaz w Rosji w imieniu żony sw°j 
a siostry zm arłego, książę Hohenlohe, namiestnii 
Alzacji i L otaryugji:

• P i° tr  W itigenstein (rodzący s,e z Ra­
dziwiłłówny i po m atce dziedzic olbrzymich dóur 
radziwiłłowskieh na Litw ie) zostawił no sobie ni 
mniej ni więcej tylno 400 m il kwadratowych, czy­
li obszar równający się kwadratowi którego bok 
miałby 20 mil długości. Jestto  więc nie m ajatek. 
me dobra, ale całe terytorjum . większe od wielu 
państw niezależnych (równe Beigj-). Rzecz pro- 
sta, że p a s tw o  m a też niezwykły interes w tern, 
aby taki odłam  terytorjum  nie dostał się spadko­
biercom obcej narodowości. Czuje tu i rząd nie­
miecki, albowiem wytęża ewe usiłowania oficjalne 
w celu poparcia interesów swego poddanego.

„Jaki ńwiek najdziwaczniejszą wydaje się ta 
pretensja ks Hohenlohe —  mówi aalej WiestnU: 

świadczy ona, jaKie to na Zachodzie bywają po­
glądy o prawach rosyjsiuck, gdy przypuszczają, że 
tylko mucha w nich uwięźnie a oąk się przeoije, 
że prawa nu to, są jakoby w Rosji aby były ob­
chodzone. Nie musi jednak tak być, gdy in stan ­
cje rządu niemieckiego doznały w tym wypaduu 
fiaska i sam poddany niemiecki osobiście próbuje 
szczęścia i osobistych swych ogromnych wpływów, 
aby osiągną-5 to chociażuy tym sposobem. Pogląd 
taki na Zachodzie je s t tern dziwniejszy, że nikomu 
nie przyszioby na myśl zwracać się z taką própo- 
zycją do rządu jakiegoś państwa zachodniego, 
przyjętoby ją  bowiem tylko z najwyższem zdu­
mieniem. Jakże bowiem, czy podobna wyobrazić 
sobie aby w jakiemkolwiek państwie sam rzad m iał 
ouejść prawo po to aby własnowoinie oddać cu­
dzoziemcowi przestrzeń terytorjalną i takich roz­
m iarów ?! Dość już chyba, że szczęśliwy cudzo­
ziemiec ów zgarnie do swej kieszeni dziesiątki rui- 
Jjonów ze sprzedaży tego terytorjum .

„Majątki o Które chodzi, były cenione do tej 
chwili na Kilkadziesiąt miljonów rubli. Składają 
się one przeważnie z olbrzymich, nieledwie dzie­
wiczych lasów w Piuszczyznie, które dotąd prawie 
nie miały zbytu. Teraz jed n a - miejscowość cała 
przerżnięta jest kolejami żelaznemi i osuszona ka­
nałami, tak, że wartość ziemi podniosła się tu 
miejscami dziesięćkroć i wyżej, i tylokrotnie pod­
niosła się też wysokość spadku, dziś już setki m i­
ljonów rubli wynosząca.

„Jakiemże więc prawem tak powiększone pra­
cą narodową i ofiaran iządu bogaciwc m iałcy 
dostać cudzoziemiec, zasłużony bardzo, dajmy na 
to w oczach rząd r niemieckiego, ale całkiem obo­
jętny -asze-io

„Majątki W ittgensteinów obecnie przynoszące 
miljouy rubli, w przyszłości dawać będą dziesiątki 
i setki miljonów. Taką prawdziwą kontrybucję p ła ­
cić cudzoziemcowi, byłoby może zrozumiałą rze­
czą po niepomyślnej wojnie. Ale aż do tej chwili 
ani Niemcy, ani książę Hohenlohe nie zadali nam 
jeszcze .akiego ciosu iżbyśm y byli zmuszeni od- 
( ać im terytorjum  całe z takim olbrzymim ha­
raczem ".

Taki je s t w streszczeniu artykuł W iesinika. 
Kończy się on uwagą tej treści, że zasystosowanie 
ukazu o cudzoziemcach, przez całe lat dziesięć w 
całem  państwie, nie zrównoważyłoby tej krzywdy, 
jaką wyrządziłoby oddanie dobr 9'ittgensteinów- 
cudzoziemcom.

Boulanger do oficerów.
Były m inister wojny a obecny komendant 

korpuśny, jen. Boulanger, tak długo milczał, że 
mu się to widocznie srodze sprzykrzyło i z pierw ­
szej nadarzunej sposobności skorzystał ze satyslak- 
cją, aby pofolgować silnie wezbranym falom swej 
wymowy. Mianowicie po defiladzie podwładnego 
mu (13) korpusu, która zakończyła m anewry w 
Saint-Jalmier-Beaucke, zebrał na około siebie ofi­
cerów tego korpusu i wypowiedział do nich szu­
mne kazanie „Panowie ! —  wołał tedy ze zwy­
kłą mu emfazą. —  Nie chciałem  wczoraj powię- 
kszaó znużenia waszego j przedsiębrać krytyki rna-

Jeduego pięknego poranku otrzymujemy roz­
kaz, powstrzymać nieprzyjaciela: powstrzymać bądź 
co bądź, teraz, potein, zawsze. Jak długo żyjemy, 
możemy się dać zabić. Jesteśmy zachwyceni! Te­
raz dopiero się na coś przydamy, teraz mamy spo­
sobność odznaczenia się. Siadamy na konia, zbie- 
ram y ludzi i mamy do nich króciutką przemowę.
0  bardzo k róciu tką: Baczność ! Naprzód m arsz!
1 powstrzymujemy nieprzyjaciela. Słyszymy dużo 
w rzasków : trąby, bębny, nawoływania, krzyki, jęki,

arm at, wj strzały karabinowe — prawaziwe 
wesele djabelskie —  tak, że w końcu już ma»o co 
s ły szm y . Galopujemy tu i owdzie, wstrzymujemy 
się, posuwamy się naprzód i to wszystko w takim
tum anie kurzu i prochu, że nic zgoła nie widzimy.
W  uszach nam szumi, w oczach ciemno. W tem
bum —  tc była m .iraleza, fij —  to była kulka.... 
Gzujemy bardzo słabe uderzenie, lekkie łaskotanie... 
1° r ana. Chęe nam się ogromnie pić —  a ziemia,
bitwa i konie, kręcą się koło nas czem raz to
prędzej, prędzej, aż nareszcie nie wiemy nic już 
ani o sobie, ani o drugich.

Gdy się obudzimy, przedstawia się cała ta 
rzecz zupełnie inaczej. Zamipst m unduru, wełniau- 
na koszula, zam iast wroga, którego mieliśmy po­
wstrzymać, siostra miłosierdzia, którą nie mamy 
wstrzymywać. Nie przypuszczamy nawet, żeby to
mogło być na jawie. Zćaje nam się, że to wszystko 
sen. Ale nie śnimy. T yko  wsławiliśmy się na polu 
o. wy. W strzymaliśmy nieprzyjaciela. Zasłużyliśmy 
się ojczyźnie, wiedząc sami '-ardzo rnało o tem. 

zr°b ią  nas z czasem pu iaownikiem.
To się nazywa sławą. Nie była ona nigdy 

moją pasją, ta sława.
Ale jużeśnej przecież nie pierwszej młodości 

a tu prawie całe nasze życie zeszło nam  na pod­

wórzach kasaruianych między wojakiem. Nie 
widzimy, tylko wojsko, nie słyszymy tylko wojsko, 
nie mówi.oy tylko o wojsku, nie znamy tylko 
wojsko. „Jakby to zrobić, żebyśmy już raz co 
innego mogli widzieć, jak  tylko te czerwone spo­
dnie i to wojsko", zaczynamy medytować i posta­
nawiamy —  się żenić.

Tam, w świecie, zobaczyliśmy niedawno m ło­
de dziewczę, aniołk:, czarodziejkę, świętą. Ma 
bardzo ładny posag i bardzo ładne oczęta, któremi 
co chwilę skromnie patrzy w ziemię. Mówimy 
z nis a ona się co chwila czerwieni. To dobry 
znak i wkrótce ma się dziewczę i posag, ma się 
swój dom. Ale w dziewczęciu i  skromnie spu- 
szczonemi oczyma tkwi więcej wojskowego ducha 
jak  w całem podworzu kasarm anem . Mu djabła za 
skórą. Maizylismy o domowem zaciszu a prowadzi 
się dom otwarty. Chciało się nam  spoKoju, ciszy i 
trochę innego świata a mam y cały garnizon u s*ie- 
bie. 1 t® trzeba razem z nim i tańczyć podług 
dźwięków —  jednego fortepianu !

To się ■ nazyw a: prowadzić dom otwarty. Nie 
był on nigdy moją pasją, ten dom otwarty'

Teraz się znowu inaczę, zaczynamy nad sobą 
zastanawiać, ją k  to, myślimy sobie, potośmy rośli, 
uczyli' się. robili karjerę, dali spokojnie do siebie 
strzelać, zostali pułkownikiem, ożenili się z posa- 
aną panną i to bez dalszego celu ? Trzy lata po 
ślubie i żadnego spadkobiercy rodu, imienia i m a­
ją tk u ?  A tak by się przydał !

I  oto jednego poranku słyszymy jakiś cudzy 
płacz. Potem  wpada pokojowi żony i w ota: Panie 
pułkowniku, panie pułKownihu, panie pułkowniku ! 
i pokazuje nam coś małego, czerwonego, co z całej 
siły wrzeszczy.

— 0  nieenże pan patrzy, jakie do pana podobne!

To nieprawda, ono wcale do nas niepodo' 
bne. ‘Jno  wcale nie podobne do mnogo. Ale prze 
cie jakoś dziwnie nam na sercu.

Chrzcimy je  nareszcie. Cały regim ent o ni 
czem innem  nie mówi. Wszyscy oficerowie chc: 
m ieć ten zaszczyt, trzymać je  do chrztu. Nie, t 
w istocie bardzo łacinie i nawet zaszczytnie NiW 
żyie nasz pułkownik, niech żyje nasza pani pu ko 
wnikowu r

To się nazyw a: szczęście ojcowskie. Nie był 
ono nigdy moją pasją, to szczęście ojcowskie.

Jeszcze coś. Bierzemy n czasie majowych awan 
sów gazetę urzędową do rąk i szukamy naszego iiazwi 
ska na liście awansów. Myślimy sobie: nasze lal; 
służby, nasze bitwy, nasze rany, nasze imię, nasz 
żona : cc najmniej zostajemy generałem  bryj: a.i 
Szukamy, szukam /, szukamy. N areszcie znacho 
dzimy nasze nazwisko. A koło niego zaraz * gone 
rałem b ry g ad ' tej a tej. M yślicie ? Ale gdzie tam 
Stai,: n r własne żądanie, w zasłużony stan spo 
czynku!... J

Nte był on nigdy moją pasją, ten 6tan spo

To jeszcze nic, ale potem... dneje s-ę tak 
Jednego pięknego poranku umieramy.

A co to za krzyk, hałas, zamięszanie ! Kata 
falk, szycie żałoby, pogrzeb, mowy, muzyka, strzał; 
—  słowem chaos. To się nazywa spokój do śmierci 
N ie była ona nigdy moją pasją, ta śmierć. Al 
cóż ro b ić?  M y licie pewnie państw o: teraz ju  
k o n ie c ! Gdzie tam. Teraz dopiero przychodzim 
na tam ten świat. Gdzie, jak, co V Nieogramczom 
nieznany tamten świat.

Nie był on nigdy moją pasją, tam ten swiai 
Dziwne tc życie! £ op.
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newrów, w których uczestniczyliście. Zresztą by* 
liście wszyscy pod naturalnein wrażeniem tego, 
co się przed waszemi oczyma, a pod waszą ręką, 
na tym  lub owym punkcie linji bojowej zdarzyło. 
Sąd o całości zyskuje zwykle na prawdzie, jeśli 
jakiś czas powstrzymujemy się z tegoż objaw ie­
niem, to też jeno pokrótce zamierzam dziś dotknąć 
tego przedmiotu. Owoż oświadczam, jakkolwiek nie 
jest zwyczajem moim chwalić wszystko, że jestem 
najzupełniej zadowolony ze sposobu, w jaki pize- 
prowadzony został atak dwudziestejszóstej dywizji. 
S jczerze gratuluję ci, kochany jenerale, tej szyb­
kości i energji, dalej tycb przygotowań i samego 
rozwinięcia ataku. W szystko było znakomicie po­
prowadzone. Obrona wyzyskała stanowiska swoje 
wybornie —  jeśli były jak ie  błędy, to zdarzyło się 
jeno ze zbytniej gorliwości. Zresztą jedno tylko 
chcę tu podnieść z manewrów w czorajszych: siłę i 
determ inację, okazaną z oba stron. Jakkolwiek na­
rażam się na niebezpieczeństwo, zbyt częstego po­
w tarzania się, nie mogę jednak zaniechać, aby 
przy każdej sposobności, ilekroć mam honor prze­
m aw iać do żołnierzy francuskich, wołać z naci- 
bkiem : „Zawsze atakujcie pierwsi !“- —  i komeu- 
dant Sb dywizji pojął to był wyśmienicie przecho­
dząc z biernej defenzywy przez silny kontratak 
w ofenzywę. Pojęła to także artylerja i kawalerja, 
obie wywiązały się ze swoich zadań nienagannie. 
Do tej ostatniej zwracam się dziś specja ln ie : 
„Bądźcie odw ażniejsi— wściekle odw ażni!" W tem 
spoczywa rękojm ia po wodzem i. Przygotować atak 
troskliwie, z nieprzyjacielem mieć czacie ust<wi- 
czne, wyszukać je g . słabe strony — oto są rzeczy 
dobrego poglądu i zrozumienia. A gdy raz już cel 
obrany —  wtedy rzucić się naprzód z siłą i gw ał­
townością zranionego odyńea. Nie ma wojska na 
świecie, które potrafiłoby oprzeć się szturmowi 
Francuz .w. W ierzajcie mi panowie —  taki rodzaj 
postępowania będzie m iał nadto jeszcze inny nie 
mniej eenny rezultat, wszystkim wam w tym za­
kresie, w którym  będziecie mogli obracać się, użyczy 
on jednej kardynalnej zalety, zalety, której przed 
16 laty brak nam było, podczas, gdy są- 
siedzi nasi tyle jej dowodów z łoży li: in i­
cjatywy —  rodzonej siostrzycy determ inacji. 
Tak jest —  wojny nie prowadzi się saraemi 

- teorjam i i mniej lub więcej uczonemi obrachun­
kami ! „Nieprzewidziane" zajmuje tam nieraz miejsce 
wy bitne i —  nie wypowiadając tem bynajmniej 
wojny pp. teoretykom —  twierdzę stanowczo, że 
w boju nowożytnym potrzeba innych jeszcze rze­
czy, oprócz reguł matematycznych. Należy konie­
cznie liczyć się także z t. zw. ludzkim czynnikiem. 
Można mieć najlepsze uzbrojenie, najdokładniejsze 
plany i najlepsze metody, wszystko to traci zna­
czną część swej wartości, jeśli nie potraficie ze 
skromnego żołnierze z karabinem w ręce lub sza­
blą u boku wydobyć to wszystko, co on dać może. 
Przez kontakt z żołnierzem, przez praktyczność w 
komendzie, przez zaufanie i karność, której przy­
kład należy dawać na sobie samym —  zyskuje się 
wiecej, aniżeli przez studja spekulatywne.

G o d z i n a  r o z b r o j e n i a  s t a r e j  E u r o p y  
n i e  w y b i ł a  j e s z c z e .  W ierzyć w to, byłoby 
•  z a l e ń s t w e r n —  mówić zaś, z b r o d n i ą  —  
znaczyłoby to bowiem, wskazywać pokój za każdą 
cenę jako cel, do którego kraj dążyć winien. I  oto 
nieprzyjaciele nasi, którzy częstokroć lepiej nas 
oceniają niżeli my sami, wiedzą bardzo dobrze, 
że tak daleko nie zaszliśmy jeszcze, To też gorli­
wiej, niżeli kiedykolwiek, pracujm y dalej, bo to 
dla F ra n c ji!“

artystę rzęsistemi ok i a sta mi za wyborną grę, pełną 
dystynkcji i swobody. Gdy weźmiemy na uwagę mło­
dy wiek artysty, bez wahania możemy wyrzec, że 
ma wielki talent i dlatego też radzilibyśmy mu, by 
porzucił owe występy wieczorkowe, które mogą tylko 
spaczyć jego ,przyszł.ść artystyczną".

Z prowincji.
Winniki 22. września. (K lika  propim cyjna). 

Miasteczko nasze, choć pod samym bokiem stolicy, 
z której powinno brać przykład pod wielu względami, 

' ani o kros nie odstąpiło od zwyczajów innych miaste­
czek i jak inne, posiada także swą klikę propinacyjną, 
która trzęsie wszystkiemi sprawami. Obecnie rozchodzi 
się o rzecz dla nas naaer ważną a m.anowicie wszech- 

: władny dzierżawca propinacji, wpływami swemi po­
starał. się, że miastbozko nasze, pomimo niechęci 
wszystkich mieszkańców, dostanie na kwaterę ułanów 
13 pułku. Już teraz wszystko truchleje, albowiem 

' specjalnie żołnierze tego pułku, gdzie tylko stali, do­
puszczali się karygodnych wybryków, ale cóż to zna- 

■ czy wszystko w obec tego, że p. propinator zyska na 
tem "więcej grosza, choćby ze stratą mienia i zdrowia 
innych mieszkańców. Jak się dowiadujemy, nosi się 
gmina z myślą petycji o odwrócenie od miasteczka 
klęski wojskowo-jropinacyjnej.

Rawa ruska 22, września. (Kolej beizeeka). 
W niedzielę dnia 19. bm. przybył tu pierwszy pociąg 
ze Lwowa, rozdzielając wzdłuż całej linji urzędników 
i służbę kolejową na miejsca przeznaczenia. Pociągowi 
t( warzyszył p. Ziffer, członek rady zawiadowczej 
z Wiednia, dyrektor Oesterreicher, kierownik budowy 
Geyer, starszy inspektor Wierzbicki, p p .' Fróhlich i 
Ziembicki i kilku innych inżynierów i przedsiębiorców 
taj budowy. Pociąg prowadzili z maszyny inżyniero- 

- w ie: Jasiński Zygmunt z kierownictwa budowy, Nie- 
“ dąlelski z przedsiębiorstwa, Bruckner naczelnik ogrze­

walni i Gótz konin lor ruchu. —• Prócz wymienionych 
przysiadali się na stacjach inżynierowie pojedynczych 
pekoyj* |ak , że-za przybyciem do Rawy był niemal 
cały persona! bndpwy. w komplecie zgromadzony. Tli 
odbył się wspólny objad, po którym p. Ziffer udał 
się; na dalszą. inspekcję budowy do Bełżca większa zaś 
cżęić uczestników z p. Oesterreicherem wióciła tym 
samym pociągiem r powrotem do Lwowa. Dalsza, bo- 
#i*Hf ,podr<>i koleje. dQ stacji granicznej Bełżec, mu­
siała jjyŁ  ż pd5?»du • przerwy między .stacjami Hre- 
fceńne' i 'Luby łza zaniechaną.

Niebywałe i niepamiętne urwanie chmury, ja­
kie tu miało miejsce w nocy z 16. bm. na 17. bm. 
przerwało nasyp kolejowy i uszkodziło 3 mosty. 
Skutkiem czego też i otwarcie, które w październiku 
nastąpić miało, odłożonem zostało aż do chwili ukoń­
czenia robót na przerwie, które to roboty około dwa 
tygodni czasu zabiorą, tak, że otwarcie dopięto 15. 
października nastąpić będzie mogło. Jak kompetentni 
opowiadają, tor kolejowy leży wzdłuż całej linji do­
brze i jazda nawet ze znaczną szybkością odbywać się 
mole. Budynki stacyjne tą  zupełnie ukończone i przed­
stawiają się pięknie. Najładniejszą bezsprzecznie jest 
stacja Br.uchowice z okazały werandą, której wykoń­
czenie zadowolić może najwybredniejsze wymagania. 
Niemniej odznaczają się starannością w wykonaniu 
stacje Żółkiew, Bełżec i Kamionka-Lipnik. —  Nad­
mienić przytem należy, że wszystkie te roboty jako też 
i urządzenia stacyjne wykonane zostały wyłącznie 
przez krajowych a głównie lwowokich rękodziel­
ników.

Jarosław 23. września. CW iectorek humo- 
rystycsnyl. W  czwartek odbył się tu w sali teatru 
amatorskiego wieczorek humorystyczny Adolfa Dulęby 
przy barai małym udziale publiczności; a to wsku­
tek zapowiedzianego na sobotę 27. Lm. podobnego 
wieczorku Gustawa Fiszera. N.elioznie zebrana pu­
bliczność na wieczorku Adolfa Dulęby, wynagradzała

KBONIKA.
Wiadomości osobiste. Członek Wydziału kraj. 

p. Oktaw P  i e t r u s k i wyjechał wczoraj do Wiednia.
Nekrologja. Leon C z a j k o w s k i  zmarł w tycb 

dniach w Inowrocławiu; należał on do obywateli 
wielkich cnót, rzadkiej skromności i wysokiege wy­
kształcenia. Urodził się w roku 1836 w Tucznie, 
w roku 1863 wraz z trzema braćmi udał się eto 
powstania i walecznością w kilku odznaczył się bi­
twach. Gdy t r z e j  j e g o  b r a c i a  w j e d n y m  d Di u  
p o l e g l i  bohaterską śmiercią w obronie ojczyzny, 
dyktator Langiewicz kazał mu opuścić obóz i po­
wrócić do domu. W skntek osłabionych sił w obozie 
i dwukrotnego ataku paraliżu nie mógł brać udziału 
w pracach publicznych, ale za to pod domową strzechą 
służył jak mógł ojczyznic i współobywatelom. Cześć 
jego pamięci!

Kalendarz. Niedziela (25.): Kleofasa —  Święto­
pełka. Wschód słońca o godz. 5. min. 57, zachód 
o godz. 5. min. 46.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, iarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwj i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego. Dziś o godzinie 6. po 
południu pobłogosławionym zostanie w kościele 00 . 
Bornardynów związek małżeński między dr. Irzyczek- 
Maciejowrkim, adwokatem w Samborze a panną Leonją 
Maciejowską.

W fejletonie drukować będziemy w przyszłym 
kwartale naszego pisma oryginalną powieść p. Marji 
R o d z i e w i c z  (autorki „Farsy panny Heni") p. n. 
„ S t r a s z n y  D z i a d u n i o . "  Powieść tę otrzyma­
liśmy od autorki właśnie w tych dniach. Nadto w 
dziale fajletonowym przyrzekli nam swe współpraco- 
wnictwo pp. B a ł u c k i  i J e s k  e - Ch o i ń s k i .

Z tłumaczeń mamy przygotowaną znakomitą po­
wieść angielską Rider H a g g a r d ’a p. n. „ No wa  
J u d y t a . "

Mianowania. Cesarz nadał adjunktowi sądowemu 
krakowskiego sądu krajowego, Władysławowi Guba- 
rzewskiemu, tytuł i charakter sekretarza rady.

Cesarz zamianował starostę Kazimierza Laskow­
skiego radcą namiestnictwa i referentem dla admini­
stracyjnych i ekonomicznych spraw szkolnych przy 
galicyjskiej krajowej radzie szkolnej.

Bada szkoma krajowa zamianował: Macieja Du­
dzińskiego kierownikiem szkoły w Nowym Targn, a 
Jana Góiallka rzeczywistym nanczycielem tamże; 
Julję Herliczkównę, rzeczywistą nauczycielką w W a­
dowicach.

stypendja. Magistrat miasta Lwowa ogłasza 
konkurs na dwa stypendja po 60 złr. rocznie dla 
uczennic szkoły ludowej im. św. Marcina z 2. fun­
dacji stypendyjnej Karola Kiselki. O te stypendja 
ubiegać się mogą wyłącznie uczennice płci żeńskiej 
wyznania chrześciańskiego, pilne i obyczajne, córki 
ubogich rodziców, uczęszczające do trzeciej lub czwar­
tej klasy szkoły ludowej im. św. Marcina we Lwo­
wie a w razie utworzenia 5. i 6. klasy w tejże 
szkole, także uczennice tych klas, wszystkie jednak 
tylko w razie, jeżeli nie są repetentkami tycb klas.

Podania zaopatrzone w  zwyczainie wymagane, 
dokumenta, wniesione być mają do magistratu za 
pośrednictwem dyrekcji szkoły żeńskiej im. św. 
Marcina we Lwowie najdalej do dnia 30. paździer­
nika br.

Bliżs:e warunki zawiera ogłoszenie magistratu.
Oszustwo. W  biurach lwowskiej dyrekcji skarbu 

był zajęty jako pisarz dzienny niejaki p. F., 24-letni 
młodzieniec. Jegomość ten przed kilku dniami napisał 
sobie kwit na imię pewnego emeryta, kwit zdołał za- 
likwidować, a kasa widząc zachowane wszelkie formal­
ności wypłaciła mu oznaczoną kwotę kilkudziesięciu 
złr. Manipulacja ta, jak zwykle każda, wydała się 
onegdaj i p. F. został przyaresztowany i do więzienia 
sądu karnego odstawiony.

Śmierć od uderzenia piorunu poniósł Józef 
Borsa, z Oleśnicy, powiatu dąbrowskiego i Jędrzej 
Podulka, ze Starej wsi, powiatu brzozowskiego.

Wypadek. W Huciskach, pow. żywieckiego, zo­
stała 20-letnia Agnieszka Ząbek, uderzoną rogami 
przez jałówkę, tak nieszczęśliwie, iż zakończyła 
życie.

Skutkiem nieostrożności przy nalewaniu lampy 
naftą, poniosła śmierć 20-letnia Chaja Breines w Pod- 
hajcach.

Piaskiem zasypany na śmierć został J. Hyszka 
z Łanowie. powiatu borszczowskiego.

Zabójstwo. W Horodnicy, pow. husiatyńskiego, 
uderzył Ant. Pizer Piotra Kulczyckiego wałkiem w 
głowę tak silnie, iż tenże życie zakończył.

Wozem przejechany Miohał Birwan z Knrua- 
lówki. pow. żydaczowskiego, zakończył życie.

W Słobodzie rungursklej, 4-letni synek J. Za- 
charkiewicza, pozostawiony bez dozoru, strącił ns 
siebie żelazną rurę kilknmetrową, która zgniotła mu 
głowę i spowodowała śmierć natychmiastową.

Z Dąbrowy Górniczej donoszą nam o zuchwa­
łym napadzie na mieszkanie dyrektora tamtejszej huty.
W nocy z niedzieli na poniedziałek, gdy w pomiesz­
kaniu nie było nikogo, stróż, znajdujący się w po­
bliżu, ujrzał dwóch ludzi, którzy za pomocą wytry­
cha dostali się do Więtrza. * Uzbrojony w rewolwer 
udał się za nimi i wszedłszy do pomieszkania, zam­
knął za sobą drzwi na klucz. Złoczyńcy, widząc się 
schwytanymi, rzucili się, jeden z nożem, drugi z że­
laznym diągiem, na stróża. Ten dał dwa razy ognia 
a napastnicy wyskoczyli w tej chwili oknem. Jeden 
z nich, dostawszy ranę w pierś, padł o kilka kroków 
trupem, drugi znikł bez wieści. Stróż, który spo­
dziewa się sowitej nagrody, będzie musiał zapłacić 
siedm rubli kary za posiadanie rewolweru bez osob­
nego pozwolenia.

W Sprawie malweraacyj, odkrytych w rachun­
kowym departamencie ministerstwa honwedów, donoszą 
z Budapesztu, że uwięziony major T o m i c i c ,  prze­
słuchany przez audytora, zeznał, iż o oszukańczej ma­
nipulacji kap. S c h m i e d l e r a  wiedział od samego 
początku, lecz z uwagi na to, że to był jego serde­
czny przyjaciel, tolerował je, nie korzystając jednak 
wcale z kwot sprzeniewierzonych. Ogólna c*fra tychże 
wynosi v,vdług Egy^tertesa  40.000 złr.

Curiosum. Petersburski Sw iet zawiera korespon­
dencję z Berlina,  ̂w której między innemi stoi nie 
mniej nie więcej, jak że na wypadek wojny Francji z 
Niemcami, pierwsza zamiast bić się z zastępami hr. 
Moltkego, poprostu i > r z e k u p i j e [ w t e u  sposób 
bez rozlewu krwi pokona groźnego sąsiada. Wizekomo 
pomysł ten ma być własnością nieboszczyka Gambetty, 
który rozumował ta k : Niemcy mają miljon żołnierzy. 
Jeśli każdemu z nich damy po 5000 fianków i za­
pewnimy mn wraz z jego rodziną bezpłatną podróż do 
Ameryki, Nowej Zelandji lub gdziekolwiek indziej, w

takim razie wszyscy oni złożą broń ochoczo i bez 
przeszkody zatkniemy sztandary francuskie na wieżach 
Berlina... Korespondent Swietu  dodaje nadto, że fran­
cuskie proklamacje w tym duchu kursują obecnie po 
koszarach niemieckich.

Majątek Katkowa. M inuta  podaje, iż majątek 
po M. N. Katkowie wynosi około 3 miljonów rubli. 
Jedne tylko dobra Znamienskoje, gdzie Katkow zmarł, 
szacują na 1,500.000 rs.

Komunard Ferdynand Gambon, jeden z najgor­
liwszych członków komuny paryskiej, zmarł w 67. 
roku życia w Cosne (dep. Nievre). Gambon należał 
już w r. 1848 wraz z Fel. Pyat’em, Barbes’em i w. 
i do „nieprzejednanych" wśród konstytuanty, po za­
machu stanu poszedł na wygnanie na Korsykę a w 
r. 1859 skutkiem amnestji powrócił do ojczyzny. Tu 
też zaczął n a m i^ ą  walkę przeciw cesarstwu, która 
wnet zrobiła go w całej Francji głośnym. N. p. hi- 
storja o jego krowio, sprzedanej przez fiskusa za ża­

łości podatkowe, a potem w drodze publicznej sub- 
-.ry ;i napowrót dlań odkupionej, otoczyła nazwisko 

sti-i go rewolucjonisty formalną legendą. Nie mówiono 
już inaczej jak Gambon et sa  var.he (G. i jego kro­
wa). W r. 1871 wybrany do komuny paryskiej, um­
knął po pamiętne; rzazi majowej do Szwajcarji, zkąd 
powrócił po ostatniej amnestji. Wybrany w r. 1882 
na posła z dep. Nieyre. przepadł przy wyborach na­
stępnych w r. 1885 |  odtąd czynny już był tylko 
jako mówca na mityngach i współpracownik pisemka 
C ri du peuple.

Wylew Nilu. Z Kairu donoszą pod datą 13. bm., 
że niezwykłe weźbrauie wód nilowych w tym roku, 
które już przed miesiącem sprawiało wiele obaw, o- 
becnie zagraża wszędy tak olbrzymiem niebezpieczeń­
stwem, iż wszystkie sprawy inne ustępują przed niem 
na drugi plan. Z każdym dniem sytuacja pogarsza się 
i jakkolwiek rząd przy pomocy iudności z niebywałą 
energją wytęża siły dla złagodzenia klęsk przerażają­
cych, wszystko to jest niczem w obec rozhukanego 
żywiołu. „Życiodąjna" rzeka przemieniła się tym ra­
zem w prawdziwy bicz boży. Ogromne przestrzenie 
pól po obu jej stronach stoją pod wodą; zasiewy 
wszelkie zniszczone i ludność stara się już tylko o 
ocalenie domostw swoich. Szczególnie ucierpiał dotych­
czas górny Egipt — mniej natomiast porzecze Delty, 
dzięki lepszej swej kanalizacji.

Niezwykły podarek ślubny otrzymała panna 
Annetta Rubinstein od swego ojca, słynnego muzyka 
Ant. R u b i n s t e i n a ,  mianowicie masywną kasetę 
dębową a w niej dwa tysiące... kartek pergaminowych. 
Zadziwiona niezmiernie, spojrzała córka na artystę 
wzrokiem pytającym, co to właściwie ma oznaczać: 
„Schowaj tę kasetę troskliwie, gdyż wartość jej wy­
nosi 20.000 złr. Ja sam znam mnóstwo ludzi, któ­
rzy zapłaciliby za nią tę cenę..-“ —  odparł olciec. 
„Cóż w niej jest takiego?" —  ponowiła pytanie p. 
Aunetta. —  „Każda z tyoh kartek opiewa na jednę 
lekcję fortepjanu, której udzielać mam osobiście two­
jemu pierworodnemu dziecku".

Najskromniejszym tenorem jest niezawodnie 
senor G a y a r r e .  Szlachetny ten Hiszpan żąda od 
akademji muzycznej w iSow. Jorku 10.000 fr. za 
każdy swój występ, l2°/0 tantjem” od dochodów po 
nad pewną umówioną cyfrę i zapłaty z góry za 25 
wieczorów! Nadto kontrakt ten opiewać ma na 50 
występów w ciągu 5 miesięcy. Mniej od niego kazał 
sobie zapłacić Francuz M a u  r  e 1, z którym też układ 
już zawarto: 5000 fr. za każdy wieczór. Mianowicie 
śpiewać będzie „Otella" lecz tylko 15 razy, gdyż 
w połowie grudnia musi już być z powrotem w 
Rzymie.

Wystawa bud jolsffli i  Monit.
rv.

Najszczęśliwszą po krakowskiej jest dla sztnki 
naszej akademja monachijska. Dość powiedzieć, 
że wydała ona Józefa Brandta, który po nauce u 
Kossaka był uczniem Franciszka Adama. A rtysia 
nasz żyje przeważnie po za krajem  a przecież nie 
zatracił poczucia charakteru natury i typów naro­
dowych swej ojczyzny, czego najlepszym dowodem 
jest „Powitanie stepów", „Hejże na Soplicę" i 
„Sobieski pod W iedniem ". I  w obrazach drobniej­
szych, rodzajowych czy pejzaaeh, Brandt nie prze­
stał być Polakiem. W  krajobrazie jego można 
zawsze czuć powietrze Polski lub Ukrainy a w te­
macie tęsknotę i żywe pod względem malarskim 
wspomnienie kraju. N a wystawie w Sukiennicach 
znajduje się jego „Spotkanie na moście". Kom­
pozycja pojęta żywo i pomimo zamętu ruchów  
przedstawiona jasno a pod względem typu koni 
i ludzi areydzielnie.

Ale pominąwszy B randta, który jako artysta 
oryginalny nie liczy się dziś do żadnej szkoły, nie 
zapominajmy, że szkoła m onachijska wydała W a­
lerego BrochocKiego, jednego z najznakomitszych 
pejzażystów naszych, którego talent i poczucie na­
tury rodzimej znamy z lepszych pejzażów, jak znaj­
dujące się na wystawie „Zacisze", że uczniem prof. 
Bam bergera w M onachium  jd st także A leksander 
Świesiewski, który tak  św ietnie obok nastroju dar 
nej okolicy umie uchw ycić efekta światła, jak  tego 
dowodzą „Moczary przy zachodzie słońca" i „Skaly 
Fareglioni u brzegów ó ap -i,"  że ucznieir tej jam ej 
akaóemji jest Bolesław Laszczyńsiri. równie dzielny 
pejzażysta, jak  m alarz rodzajowy, a w danym razie 
(skoro mówimy o wystawie, portrecista) wreszcie, 
że z młodszych pejzażystów wyszedł ze szkoły 
Lichtenfelsa, najbardziej może rodzime piękności 
krajobrazu odczuwający Roman Kochanowski i w 
końcu, jeżeli zw*aż;tny, ' iż_z akademji tej wyszli 
tyle obiecujący arch itek tonista  Stanisław B ryniar- 
ski, Mieczysław B ayzner uzdolniony pastelista, 
idealistyczny W itołd Pruszkowski, Stanisław Ra­
dziejowski, Stanisław  Tomkiewicz, W awrzeniecki a 
nrzedewszystkiem S tan isław  Grocholski i W acław 
Szymanowski, to przyznam y szkole monachijskiej 
może największy wpływ na rozwój naszych talen­
tów. Szczególni* Grocholskiego kompozycja rodza- 
(J w  „W  kwiecie wieku", pełna rzewnego 
u icia, a odznaczająca się doskonałą techni­
ką i um iejętnością użycia efektu zdobyła mu 
wstępnym bojem zwycięztwo, prace Szyma­
nowskiego z a ś , jktóryeh tem at czerpany głó­
wnie z życia ludu coraz wyżej każą cenić zmysł 
obserwacyjny tego artysty. , Rozmowa górali" oboL 
„Zwierzeń" m ogą się .zaliczyć do najlepszych 
obrazów rodząjouwch. *

Oprócz uczniów szkół krakowskiej, warszaw­
skiej, wiedeńskiej i m onachijskiej spotykamy na 
wystawie prace wielu uczniów francuskich malarzy 
Siemiradzki i K rudow ski, bawiący we Włoszech) 
me mają wielu uczniów , bo malarze polscy spora­
dycznie tylko bawią wr Italji, więcej dla studjów 
starych dzieł, aniżeli d la  nauki artystycznoj, kto 
ma środki obfitsze spiesz y  do Paryża, tam, gdzie 
królują okrzyczani ko leryści i dekoratorowie pp- 
Bonguereau, Bonat, P u v is " d e 1 Chayanne.

Z bawiących w Pary żu artystów naszych i>aj" 
zaszczytniej może znany ji =>8t ■ dotąd P a r e ł Merwart 
i jako dzielny kompozytor 1 („Potop") i jako g łę ­

boki obserwator w obrazach rodzajowych i wreszcie 
jako śmiały portrecista. Obok niego w tym ostat­
nim kierunku odznacza się M arceli Krajewski i 
Romer Alfred, tudzież Adolf Sandoz, wcale szczęś­
liwy także w obrazach rodzajowych ; jako pejza­
żysta dobrze się zaprezentował W ładysław Cie­
sielski.

O zm arłych, znanych i ocenionych dosta­
tecznie, Andrzeju Grabowskim, M aurycym Gottlie- 
bie, Kotsisie, Sidorowiczu i Lipińskim nie tu miej­
sce wspominać, notując więc mimochodem uzna­
nie dla pięknych kompozycyj batalicznych W oj­
ciecha Kossaka, ucznia dzielnego swego ojca
Juljusza i dla J. Malczewskiego, którego obrazy 
ocenialiśmy niedawno ooszermo na innem  miejscu, 
musimy wspomnieć na zakończenie o prześlicznym 
pejzażu Masłowskiego „W schód księżyca", zna­
nym dokładnie z wystawy lwowskiej i dla uzupeł­
nienia wymienić prace dwóch uczniów akademji 
petersburskiej Greina%Dedalus przywiązujący skrzy­
dła Ikarowi" i Moniuszki „Rewolucjoniści" oglą­
dający zwłoki prymasa PomaiowsLiego".

W  dziale akwarel, rysunków, pasteli itp. spo­
tykamy prawie samych starych zna;"mych. Jest tu 
niezmordowany Juljusz Kossak, którego śliczne 
akwarele powszechnie są znane, jesł Reyzner z 
swemi pastelami i Juljan F a ła t z wspaniałemi 
tak pod względem pojęcia, jak uchwycenia sytuacji 
scenami myśliwskiemi, je s t p Alfred Kamieno- 
brodzki z architektonieznemi widokami, a przede- 
wszystkiem P iotr Stachiewicz, z nowym cyklem 
kompozycyj „Wieczory zimowe,* składającym się 
z 5 obrazów na tem at podań ludowych, rzeczą 
pełną uroczego wdzięku i lekkości, podobnej do 
tych klechd ludowych, co natchnęły poetycznego 
artystę.

Oprócz tych zwraca powszechną uwagę arcy- 
dzielnie wykonany portret pastelowy p. M arcin­
kowskiego, rysowany przez Annę Bilińsicą.

Bolesław  Spausta.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Sarah B e r n h « . r d t ,

próbująca niejednokrotnie jnż sił swoich jako autorka, 
malarka i rzeźbiarka, obecnie znów —  jak donosi 
Temps paryski —  zamierza bawić się w dramaturgię ;
0 o wykończyła już jednoaktówkę, którą oddała dy- 
re C)' Jednego z większych teatrów paryskich do 
przedstawienia. _  p . w ład. M i e r z w i ń s k i ,  który 
przez lato oawił w Paryżu i tam, jak donoszą dzien­
niki, studjował kilka nowych partyj, między niemi 
„Lohengrina, rozpocznie z d. 29. bm. swoja każdo­
roczną zimową podróż artystyczną po Europie.” Miano­
wicie śpiewać będzie w Niemczech, Szwajcarji, Skan- 
dynawji i przez 3 miesiące we Włoszech Już na na­
stępny sezon 1888— 9 ma pono artysta nader po­
nętne propozycje do Ameryki.

(S. P .) Z teatru. Jerzy Ohnet, autor znanych 
u nas utworów „Właściciel Kuźnic" i „Hrabina Sara," 
napisał był już poprzednio kilka powieści ani lepszych 
ani gorszych, które jednakowoż nie zdołały bynaj­
mniej zainteresować ogółu. Gdy pewnego dnia nie­
fortunny autor skarżył się przed jednym ze swoich 
znajomych na brak powodzenia, usłyszał następującą 
odpowiedź : Nie masz powodzenia, bo nie masz re­
klamy —  Cóż zrobić, aby ją  mieć ? Trzeba mieć 
przyjaciół albo piemąuze, co na jeano wychodzi. —  
Pieniądze mam...

Jerzy Ohnet odziedziczył po rodzicach pokaźną 
fortunę.

—  T p dosyć ! —  W  t-z y  m iesiące  później a u to r  
„ W ła śc ic ie la  K u źn ic" i k i lk u  m niej s ła w n y c h  po­
w ieśc i o lśn iew ał sw ą  s ła w ą  c a ły  P a ry ż .. .

Po „Właścicielu Kuźnic" przyszła kolej na „Hra­
binę Sarę." Z powieści znanej i u nas bardzo szero­
kim kołom z przekładów na język niemiecki i polski, 
cc nas uwalnia od podawania jej szczegółowej treści, 
przerobił ją au, >r na utwór sceniczny.

Między powieścią a dramatem Onneta wchodzi 
ten dziwny stosunek, iż czytając jego utwory powie­
ściowe trudno nie zauważyć bogactw? ruaterjałc dra­
matycznego w nich zawartego i znów odwrotnie wi­
dząc dramat Ohneta na scenie mimowolnie przychodzi 
zatęsknić za powieścią....

Arcyprymitywna technika sceniczna, nieumiarko- 
wanie efektów, które żywcem przypominają starą un 
lodramę, brak psychologicznego uzasadnienia w a k c j
1 charakterystyce —  oio zwykłe wady Ohnetowskiegc 
dramatu. Dobra gra artystów może nsterki te zrobić 
mniej rażącymi, żądna silnych i łatwych wiażeń pu­
bliczność, może aplauzować pojedynczym scenom, 
mimo to całość nie zdoła nigdy zadowolić głębszej 
krytyki.

P o w y ższe  u w a g i n asu n ę ło  n am  pod  p ióro  oneg- 
dajsze  p rz ed sta w ien ie  „ H ra b in y  S a ry  , k tó ra  je s t  m e- 
lo d ia m a te m  w  o a łem  n jem nem  znaczen iu  tego  sło w a . 
W y k o n an ie  „ H ra b in y  S a ry "  p rzy n o si w  p ie rw szy m  
rzędzii zaszczy t ta len to w i pani Ż elazow skiej (S a ry ), 
k tó ry  spo ży tk o w an y  w  należy tym  k ie ru n k u , m oże się  
po tężn ie  rozw inąć . Dziś jeszcze  m u s i a r ty s tk a  w al- 
czyć, z pew n e:n i n iew ła śc iw o śc ia m i d y k c ji nad

i?8il“ie pracowac. Nieartykułowane
wy krzyki pani Żelazowskiej muszą uledz pe­
wnej Modulacji, j^śli nie mają być monotonnemi i 
sprzeciwiać się regułom estetyki scenicznej. Po akcie 
drugim wręczono pani Żelazowskiej okazały bnkiot. 
Pani Stachowicz (Bianka) miała mniej wdzięczne pole 
popisu, lecz wywiązała się ze swej roli w sposób 
chlubnie świadczący o jej pocznciu artystycznem. Toż 
samo powtórzyć można o paunie Pysznik (Magdale­
na). Pani Wisłobockiej (Pani Smordou) radzimy dać 
za wygraną rolom salonowym. Role męskie wypadły 
zadowalająco w interpretacji pp. Woleńskiego (Piotr), 
Zboińskiego (Generał) i Kwiecińskiego (Leopold), 
oraz pp. Kasprowicza, Gasińskiego i Starzewskiego, 
przedstawicieli kreacji epizodycznych. P. Ruszkowski 
(Pułkownik) mimo munduru (który przedstawiał na­
wet za granicami Francji) i rękawiczek, które przez 
całe pięć aktów miał na rękach, nie zrobił n? nas 
ani na chwilę wrażenia ogorzałego pod afrykańskiem 
słońcom żołnierza, lecz laczej pułkownika paryskich 
mobilów. Tyradkę p Kwiecińskiego w akcie trze­
cim oklaskiwało nieliczne grono interesowanych.

Przedstawienie skończyło się o godzinie kwa­
drans na dwunastą.

Honorarja kompozytorów ongi a dziś.
Nigdy pono nie da się usunąć zupełnie ów 

stosunek nienaturalny i fałszywy, ktbry zoyt często 
jeszcze zachodzi pomiędzy prawdziwą wartością 
jakiegoś dzieła duchow ego, a wynagrodzeniem 
płaconem tegoż twórcy. M ierna operetka bywa 
z reguły sto, tysiąc razy lepiej zapłaconą, ,ak po­
ważna dobra symfonja; za płytkim , byle „pikan­
tnie" napisanym rom ansem  urządzają księgarze 
formalne wyścigi, podczas gdy autor najlepszego 
dzieła naukowego odchodzi zewsząd z próżnemi 
rękami. Tak było bodaj czy me od początkn świata, 
jest i będzie zaw sze! Mimo to jednak nie podobna 
zaprzeczyć, że los, zwłaszcza kompozytorów m n- 1

| znacznie i ani porównania me ma pomiędzy z- 
robkiem tychże ongi a dziś! Dowodem tego nś 
stępujące daty autentyczne.

M o z  a r  t w ciągu niedługiej swej p ielgrzym i. 
doczesnej doświadczał tego niejednokrotnie co t 
znaczy walka z codz,-ennemi potrzebami. Zapłat; 
brzęczącą monetą, którą otrzymywał za arcydzieł 
swojego geniuszu, była zaprawdę politowania g0 
dna. N. p. za „Uprowadzenie z Seraju" dostał 0 
wiedeńskiego teatru nadwornego aż... 100 dukatów 
Nawet jem u samemu, człowiekowi arcyskromnych 
w tej mierze pretensyj, była ta kwota nieco za 
małą. „Jeżeli napiszę jeszcze ja k ą  opere —  pisał

i o n T trZ W Lza8ie -  t0 ni na to, abr 
za 100 duaatow patrzeć, jak  teatr w ciągu 14 dn 
cztery razy tyle na niej zarabia, lecz sam ią wy 
stnwię... Skończyło się jOdnaL na projekcie i ani 
za „W esele F igara," ani za „Cosi , an tutteu nie 
otrzym ał pono więcej, jak  100 dukatów. Za Don 
Juana," wystawionego pierwszy raz vr P radze” za­
płacono mu ledwie 225 złr. H onoraria te uiszczone 
kompozytorowi raz jeden, starczyły już dla na­
bywców na wieczne czasy i oprócz dochodu z ja- 
krngos przedstawienia benefisowego, zresztą nic 
dostał Mozart złamanego sz.iąga od dyrekcyj tea­
tralnych. Gdy opera raz była wystawiona, stawała 
się formalną własnością ogółu, o prawie bowiem 
jakiej duchowej własności ani nur. 7i0 się ludziom 
w owych czasach

Gorzej jeszcze było z honorarjum za kompo­
zycje koncertowe. Za życia Mozarta wyszły w od 
bitkach rytowniczych zaledwie niektóre z icgt u- 
tw or-w  orkiestram -ch i fortepjanowych, większa 
natomiast ich część znana była tylko z odpisów. 
Gena takich odpisow była nadzwyczaj niska, nie­
raz o mało co przekraczającą kwotę, zapłacona ko­
piście. Za odpis koncertu fonepjanowego „pięknie 
wykonany i przez niego przejrzany" zażądał raz 
Mozart 4 d u k a ty ; w r. 178S za trzy kwintety 
także 4 dukaty. W ypadki, kiedy Mozart za muzy­
kę koncertową, skomponowaną „na obstalunek", 
otrzymywał znaczniejsze jakieś wynagrodzenie są 
nadzwyczaj nieliczne, i z wszystkiego tego można 
wnosić, że genjalny ten kompozytor byłby nie 
mog wyżyć, gdyby nie skromna posada „nadwor­
nego muzyka", udzielanie lekcyj na fortepjanie 
i od czasu do czasu wycieczki koncertowe, które 
najwięcej jeszcze mu się opłacały.

Bez porównania gorzej było Fr. S c h u b e r ­
t o w i ,  dochody bowiem, które miewał Mozart ja- 
ko kompozytor dramatyczny, nie is tn ia ł- d’.a Schu- 
bertha. W prawdzie prześliczna jego opeia „Domo­
wa „ o ju  po dziś dzień utrzymuje się w reper- 
tuarzu wszystkich lepszycn teatrów niemieckich, a 
nawet francuskich i angielskich, to jednak za ży­
cia kompozytora nikomu ani w głowie nie postało, 
uważać go za kompozytora dramatycznego N a­
stępstwem tego jest, że o jakichś honorarjach za 
Jeg^ , “ uzjk ę  sceniczną nie przeszła żadna wiado- 
™ dwia^  Potomnego. podczas gdy honorarja
za swoje symfonje : pieśni otrzymywał tak skro­
mne, i edwie starczyły mu na najniezbędniejsze 
potrzeby do życia. W śród cztorech nagich ścian, 
tworzył on cwoje pieśni nieśmiertelne, i musiał 
niejednokrotnie spieszyć się z dokończeniem kom­
pozycji, aby u wydawcy wydobyć parę groszy na 
chleb codz:; nny...

Inaczej już było z B e e t h o v e n e m. Żył 
od tamtego znacznie dłużej i świat mu współcze­
sna m iał przeto dość czasu do zorjentowania się 
pod względem prawdziwej wartości j©go utworów. 
Zresztą, i u Beethovena są rzadkością n ie z w y k łe  ja- 
kw ł t a o n i j j ,  Gdyby nie munificencja kilkn m a­
gnatów, k.orzy zbiorowo dawali mu 4.000 złr. ro­
cznie na utrzymanie, to oyłby niejednokrotnie cier­
piał z niedostatku.

stosunkowo znacznie lepsze warunki bytu m iał 
. 7  f lh e r ,  a zawdzięczał je  głównie muzycz­

nej swej działalności przy drezdeńskim nadwornym 
tta trze  Mimo to jednak, g ay  mowa o honorariach, 
które za prześliczne swoje otwory otrzymywał , aż 
litość zbfera, porów nuj*  je z fortunami, nagróma- 
dzanemi dziś przez wcale m iernych kompozytorów. 
Np. za „Wolnego Strzelca" dostał od f i e r K W n  
teatru 80 frydrychsdorow, z czeg(, p0 potraceniu 
kosztów, zostało mu 388 talarów! Przy sposobno- 

a PnrTvn- 1 P o d s ta w ie n ia  tej oper \  gdy 
rów intend f teatrowi do"hodu zwyż 30.000 tala­
rowi ,tura PPflWa znakomitemu kompozyto­

wi prezencik reptem za... 100 talarów. W eber
Za »Furyantę“ zapłacił mu Berlin

talarów (8 p o u t i n i brał za każdą swoi a 
operę po 1.500 miarów) a W iedeń około 1.300 
talarów. Najświetniej ze wszystkich zapłacił mu 
londyński wydawca K e m b 1 e za „Oberona" — 
500 funtów szterl. Była to niezawodnie największa 
suma, jaką W eber kiedykolwiek otrzymał. P on ie­
waż oprocz tego wziął w Londynie za osobiste 
kierownictwo w 12 przedstawieniach kwotę 255 
funtów, a z kilku koncertów m iał dochodu 340 
funtów —  przeto ogółem zarobił sobie w Londvmp 
do 1.000 funtóv. 3

Jeszcze św itiu icj płacono tam R o s s i n i e m u  
Za Każdy koncert także bra ł 50 funtów a za dyry­
gowanie 3 oper, w których jego żona występowała 
jako śpiewaczka, zapłacono mu 2.500 lunt. Nadto 
arystokracja urządziła Koncert, który przyniósł Ros­
sin iem u 40.000 franków.

Jakże dalece zm ieniły się czasy w tej mierze. 
Taki Rossini i każdy z wielkich jego towarzyszy 
gdyby żył, m iałby niezawodnie miljonv. Próbką 
teeo Ryszard W a g n e r ,  k.óry pędził żywot swój 
wśród zbytków iście książęcy cii ^ choćby nawet 
taki J a r  S t r a u s s ,  którego tantjemy za dostar­
czone operetki obliczają na krocie. Za sam wyciąg 
fortepianowy „Barona cygańskiego" zaDłacono mu 
2!.u00 zł. Jakże w obec tego wygląda Mozar- 
towski „Don Juan", 7 a którego nieśmiertelny 
twórca otrzymał 255 zi.

W ęgrzy w Krakowie.
Kraków 23. wrześniu. Po p rz e ja w ie n iu  w 

teatrze zebrali się W ęgAy w sali h °telu Saskieeo 
na wieczerzę. I  tym razem zebr*11.1" to miało bar­
dzo miły urok, a zapał stał sie Wl<dkim, g,jy mu„ 
zyka wojskowa zagrała melo^J*' \  tańce narodowe. 
Dziarscy W ęgrzy i hoże nie mogli w obec
dźwięków czardasza i na*z.ura -— dosiedzieć m iej­
sca, tańczono więc i &av/,oiio się nader ochoczo. 
Zebrania w sali hot0lu Saskiego pozostaną pa­
miętne.

Kraków 23. wrz«śnia. Z teatru udali się aka­
demicy węgierscy w liczbie sześciu do „Zdrowia", 
gkzie odbył się komers urządzony staraniem kra­
kowskiej młodzieży bawiącej przez letnie miesiące 
w Krakowi®' Z okrzykiem radości prowadzono m i­
łych gości przez rynek. Do skromnie lecz ze sta 
ropolską gościnnością zastawionego stołu zaaK-dli 
a k a d e m ic y  Węgierscy. Po posiłku, pierwszy p”ze- 
eueisyi Węgrów, którzy z pod przemocy potrafili 
szybko się wydobyć, wreszcie na cześć wolnych
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mówił akadmik Nowicki wznosząc toast na cześć 
W ęgier. Hucznem b:>\Vom przyjęto ten toast; ja k  
iskra elektryczna oddziałał on na serca młodzieży 
obu sąsiednich narodów ! czarodziejską siłą pchnięta 
zaśpiewała młodzież hym n węgierski, ^  siad za 
nilu pieśnie polskie, którym uroczą nutą porwani 

( n-r :y z zapałem wtórowali. W  odpowiedzi na 
wzniesiony toast akademik z Pesztu P 1 a t h y za­
znaczył, że miłość łącząca oba narody nie od dziś 
się datuje. W ęgier wspominając Polskę — nie 
może jej nie kochać. Toastem na cześć Polski 
wzniesionym zakończył tę mowę. Serdeczne te 
słowa będące obrazem uczuć młodego pokolenia, 
przyjęto długotrwałem 1' oklaskam i; zapał, ożywia­
jący młodzież nie znał granic ; wylewał się stru­
mieniem z przepełnionych serc, wywołując uściski 
wzajemne.

W  ślad za tą mową serdeczną popłynęły inne, 
w których poruszono te same nigdy nio prze­
brzmiałe strnny; każde przemówienia kończono 
toastem na cześć w o l n o ś c i  i b r a t e r s t w a  
obu narodów.

Jednomyślnie też uchwalono wysłać telegram 
do akadem. czytelni w Peszcie tej treści:

„Wasz telegram przyjmujemy z największą 
radością; —  gdy waszych braci mamy wśród sie ­
bie, wspóinvm nieprzyjaciołom stawimy czoło.

Polscy koledzy*.

Na hasło , że w sali hotelu Saskiego czekają 
na młodzież panie w ęgierskie, wypiło ostatni to­
ast na cześć pań polskich i węgierskich —  i por­
wawszy kolegów W ęgrów na ramiona, ruszono no
hotelu Saskiego. .,

<rakow 22. września. Dzis do godziny 11. 
zwiedzali W ęgrzy muzeum ks. Czartoryskich gmach 
uniwersytecki akadem ję umiejętność'!. Szczególnie 
w muzeum Czartoryskich d a ł ,się u. zuć dotkliwie 
gościom brak przewodników, któryby ich poznajo­
mił i objaśnił z cennemi zabytkami. Punktualnie 
o godzinie 12. wyjechali W ęgrzy do Wieliczki.

Wieliczka 23. września. Na dworcu wielickim 
oczekiwało przybywających mnóstwo osób a gdy 
pociąg zbliżył się, rozległy się głośne okrzyki: 
..Niech żyją W ęgrzy!“

Burmistrz miasta p. K o c h  powitał gości na­
stępującą mową:

Witam was mili goście imieniem gnnny staresro 
grodu” który uroczyste święto waszego tu pobytu do 
najszczęśliwszych chwil w swojej historji zaliczj. Serce 
moje przepełnione niewysłowieną radością nu widok 
obywateli bratniego narodu. Wasze ideały z naszemi 
od wieków są spokrewnione. Z łona waszego narodu 
kraj nasz miał bohaterów, z wami pizeżyliśmy nie 
jedna złą i dobra dolę, dziś połączeni silnym węzłem 
przyjaźni” możemy z ufnością w naszą przyszłość spo-

glądao przerwan0 mówcy głośnem ..Eljen11).
Witając was jeszcze raz serdecznie, proszę byście 

łaskawie raczyli oglądnąć nasze podziemne skarby 
Po burmistrzu przemówił w języku łacińskim 

poważnie a serdecznie wielicki proboszcz ks. 
S k r z y ń s k i  i wójt z Bieżanowa C i s ł o .  Ten 
ostatni wręczył burmistrzowi na. Pesztu p. Kada 
bukiet z polnych kwiatów i kłosów.

P. K a d a  dziękując za serdeczne powitanie, 
oś w iadezył w języku węgierskim „że na W ęgra 
może Polak zawsze liczyc -  i że wspojny idgął 
wolności dawno wytworzył między oboma bratnie- 
mi narodami związek nierozerw a ln y !

W ołam więc ,.Żyj Polsko11 —  a wieniec który 
mi ofiarowaliście złożę na wieczną pamiątek w na­
szej narodowej skarbnicy'1.

Po pow itaniu wsiedli goście na dorożki i po­
jechali do Salin.

Spuszczono się ao szybu Rudofa, tam odsłonił 
się oczom obecnych wspaniały widok. Szyb cały 
rzęsiście oświetl ny a naprzeciw wchodu widniał 
piękny transparent, przedstawiający witającego gór-
mka- , . . . . .  ,

B.eżanowski chór włościan i włościanek zain­
tonował dziarskiego krakowiaka, poczem przeg>y- 
wała muzyka i goście zwidzali dalsze szyby, które 
również przedstawiały bardzo piękny wi lok. Po 
półgodzinnem pochodzie na dół —  weszło wre- 
szce  towarzystwo do szybu najgłówniejszego, gdzie 
mieści się bufet. Tu posilono się nieco i całe to­
warzystwo udało się do sali balowej, która była 
chorągwiami o barwach węgierskich dekorowaną. 
Przetańczono Polkę w 15 par.

W sali restauracyjnej przemawiał po węgiersku 
hr. Z i c h y .  biorącą mowę prawdziwego patrjoty 
węgierskiego przyjęto frenetyi znemi oklaskami i 
okrzykiem „eljen,'1 niech żyją W ęgrzy." Honwed 
S z y b a l s k i  odpowiedział hr. Zichy niemniej go­
rąco, kończąc przemówienie swoje okrzykiem: „ko­
chajmy się." Po serdecznej wymianie życzeń i 
uścisków pomiędzy W ęgram i a Polakami, powrót 
nastapił o godz- 5- wi^czorem- Zgromadzona na 
rfwnrcn kolejowym publiczność wrzucała do wago- 
S  kwiaty i wznosiła okrzyk „niech żyją W ę­
grzy !“

Kraków 23. września. Na pożegnalny wieczór 
urządzony na cześć W ęgrów w hotelu saskim przy­
były tłum y publiczności, gdyż wstęp bez biletów 
wszystkim był dozwolony. Galerja zapełniona była 
damami. Wśród niesłychanego gwaru i ścisku tań­
czono zawzięcie do unadłego. W  ubocznych salach 
mężczyźni zajęci byli rozmową z W ęgram i, zape­
wniającymi, iż na przyszły rok zjadą do Lwowa i 
gorąco dziękującymi za doznaną gościnność. Za­
pewniali, że nigdy nie zapomną serdecznego przy­
jęcia. Zaprzyjaźnili się szczególnie z akademikami 
i Sokołami. Odjazd jutro rnr.o 0 dziewiątej z k ra­
kowskiego dworca.

Kraków 24. września. Dzisiejsze pożegnanie 
W ęgrów na dworcu kolei było wprawdzie bardzo 
serdeczne, lecz mniej uroczyste, mało bowiem ze­
brało się publiczności z powodu zimna i ulewy. 
Odjeżdżający goście dziękowali za braterskie przy­
jęcie gorącymi słowy. Zichy w mowie wygłoszonej 
po trancusku zapewniał, iż W ęgrzy nie zapomnieli 
nigdy doznanych serdecznych objawów gościnności, 
i życzliwości. Pociąg ruszył z dworca w śród o- 
krzyków „Eljen", „do widzenia". Odjeżdżający po­
wiewali z okien wagonów chustkami.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K e w i z j s i  t r a s y .  Wczoraj rozpoczęła się rewizja 

t rasy  i polityczne obe jśc ie  kolei lokalnej ja ro s la w -S o k a l  
do g ran icy  rosyjskiej  na  przes t rzen i  14 kim.

O t w a r c i e  l i n j i  K o l e j o w e j  H atna-K m ipo lung  
n as tąp i  najpóźniej .1 połowie g rudn ia  br.

T o w a r z y s t w o  n a f c i a r s k i e .  Dnia  23. t. m. 
ukonstytuowało się w Peszcie towarzystwo a k c y jn e : 
„Siebenbiirger Petro leum-R&fineiie-Gesellgcbaft" ,  mające 
za cel połączenie is tn ie jących  w Kronstadzie lafiueryj 
nafty z tow arzystw em  akcyjnem w Rjeee, pod f i rm ą : 
„F iu m an e r  M m eraló l-A etien-G esellsohaft" ,  w zględnie wy­
dobyw anie na fty  w S iedm iogrodzie .

P e t e r s b u r g  22. w rześn ia . D zien n ik i donoszą, że 
m in iste rs tw o  skarbu  postanow iło  w prow adzić opodatko­
w anie na fty  surow ej, na  przerób przeznaczonej, w sto- 
snnku sześcin  kopiejek  od puda.

Przegląd polityczny.
* , o s a r s k i  e i n p i s m e m  o d r ę c z n e  ra 

do prezesa gabinetu hr. T a a f f e g o ,  rada państwa 
została zwołaną na 11. października.

* M inister K a l n o k y  był wczoraj u cesarza 
dla złożenia relacji z zjazdu z księciem B is  m a r ­
k i  em.  Pp. m inistrow ie: K a l l a y ,  hrabia B y ­
ła  n d t ,  hr.  T a a f f e ,  dr. D u n a j e w s k i ,  tudzież 
w ice-adm irał S t e r n e c k ,  wyjeżdżają dziś do P e ­
sztu. dla wzięcia udziału we wspólnych naradach 
nad budżetem, które rozpoczną się w ponie­
działek.

* Politin  praska polemizuje ze znanym arty ­
kułem P t ster U oyda  zamieszczonym z okazji 
przybycia W ęgrów do Krakowa. Zupełnie słusznie 
zauważyła Politik, podobnie jak  ta  zresztą i my 
wczoraj uczyniliśmy, że artykuł ten mógł pozostać 
Zupełnie śmiało w koszu redakcyjnym.

* Niedorzeczne baśnie rozsiewane prze? pi­
semka brukowe wiedeńskie o tajem nicach polity­
cznych Zalewskiego, musiały w wysokim stopniu 
zająć opinję publiczną stolicy, skoro Fremdenblatt 
potrzebował aż ze wstępnym artykułem  wystąpić 
i zaprzeczyć pólgłoskom. Pokazuje się, że W iedeń­
czycy nie są tak —  mądrymi, jakby to się zdawać 
mogło.

* Arcyks. A l b r e c h t  przybył przedwczoraj 
do Sinaja w Rumunji. Król K a r o l  powitał gościa 
w Predeal, królowa zaś w Sinaja, zkąd udano się 
do zamku w PeKsz. Tutaj kompanja honorowa 
oddawała honory wojskowe, a muzyka wojskowa 
zaintonowała w chwili zbliżania się areyksięcia 
austriacki hymn ludowy.

* Prezydent ewangelickiej rady kościelnej dr. 
Franz z W iednia wydał w kwestji rewizji ew an­
gelickiej konstytucji kościelnej okólnik do nad- 
intendentów, senioratów i presbyterów. który jest 
tem ważniejszy, że zajmuje się i zamierzoną przez 
klerykałów reform ą szkolnictwa.

* Temps donosi, że hr. K a l n o k y  miał wy­
razić w obec korespondenta Temps swoje zadowo­
lenie ze zjazdu z ks. B i s m a r k i e m .  Solidarność 
zapatrywań między A ustrją a Niemcami ma być 
zupełna; oba państwa zgadzają się na to, że w spra­
wie bułgarskiej najodpowiedniejszą jest polityka 
wyczekiwali 1 bez nagłych wstrząśnień.

* Z Krajowy donoszą, że deputowany rumuń- 
ski Botculescu, znany szowinista na polu ceł 
ochronnych, został po dokonanej rewizji stawiony 
przed sędziego śledczego pod zarzutem sprzenie­
wierzenia pewnej kwoty z funduszów towarzystwa 
Cooperatorilor diu tera, którego jest prezesem.

* Beri. Post powątpiewa, aby zamierzona 
p o ż y c z k a  r o s y j s k a  sie Dowiodła. Pewnem

jest tylko pokrycie wydatków na cele pokojowe. 
Post sądzi, że z zachowania się. rosyjskiej prasy 
należy wnosić prawdopodobieństwo doniesień o 
zamiarach obsadzenia twierdzy Erzerum i przygo­
towaniach na granicy turecKo-rosyjskiej w Azji.

* W szystkie poranne pisma berlinslae zamiesz­
czają z powodu jubileuszu 25-letniej służby mini- 
sterjalnej kanclerza artykuły dziękczynne, podno­
szące zasługi ks. Bismarka, któiego imię wiąże 
się najświetniejszemu losami Niemiec w obecnem 
stuleciu. Z szczególnym naciskiem podnoszą jego 
zasługi około utrzymania pokoju, zaznaczając bez­
względną ufność w kierowaniu sprawami narodu 
przez księcia. Oddawna naród niemiecki żywi dla 
kanclerza uznanie w tak wysokim stopniu, iż ta ­
kowy nie może być spotęgowany pod wpływem 
uroczystości jubileuszowych.

* K reus Zeifung donosi z Paryża : tapubb- 
kanie zapewniają, że m a n i f e s t  hr  P a r y ż a  
sprawił dobre wrażenie. Najbliższe wybory po­
wszechne odbywałyby się pod hasłem tego pro­
gramu. Autorem  manifestu ma być B r o g  1 i e.

* Nam iestnik Alzacji ks. H o h e l o h e  ma 
zrezygnować z swego stanowiska. Ks. L ihen lohe  
zakupił (?) wielkie dobra w Rosji i zamierza po­
święcić się ich zarządowi.

* Z powodu, że wzrost używania alkoholu 1 
coraz gorsze jego gatunki są przyczyny degenera­
cji ludności, zamyślają we Francji o w p r o w a ­
d z e n i u  m u u o p o l u  s p i r y t u s u .

* K ozystając  z przywilejów przyznanych ob­
cym osadnikom, N i e m c y  z a l e w a j ą  T o n k . n .  
Przedm iot ten był już rozważany na radzie m i­
nistrów franc..

* Z So£ji donoszą, M a c e d o n j a j e s ^ w P r a w * 
r t z i e  z o r g a n i o w a n ą  i słucha komitetu rezy­
dującego w Sofji, lecz” komitet dokłada właśnie 
starań, żeby do rozruchów nie dopuścić. P o w s t a -  
n i e w  M a c e d o n j i  j e s t  b r o n i ą  w r ę k u  
B u ł g a r j i ,  lecz obecnie Bułgarja nie zamierza 
wcale użyć tej broni, gdyż to znaczyłoby tyle, co 
wypuścić ją  z ręki.

* S e r b s k a  k o m i s j a  k o n s t y t u c y j n a  
w ybrała komitet z trzech członków celem wypra­
cowania nowych projektów konstytucji.

* W edług krążących w Londynie wiadomości, 
zamierza królowa W  i k t o r  j  a w późnej jesieni 
zjechać się z carem  A l e k s a n d r e m  w Berlinie 
celem odwidzenia cesarza W i l h e l m a .  Królowej 
nie będą towarzyszyli ministrowie a odwidziny4bę- 
dą miały czysto prywatny charakter.

* K r ó l o w a  a n g i e l s k a  w odpowiedzi na 
list króla abisyńskiego “ oświadczyć mi4*4’ że chce 
wszystko uczynić co możliwe dla króla J a n a ,  
jednak bez obrażenia w czernkolwiek W łoch. 
„Biuro Reutera" donosi jednocześnie: Kozak 
A s z y m o w znowu gromadzi ochotników w celu 
udania się do Abisynji, dla prowadzenia tam  dalej 
propagandy prawosławnej.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Kraków 23. wrześHna. Do BęformV telegra­

fu ją : W  kołach rządowych panuje postanowienie
utrzym ać pod każdym warnnkiem rozporządzenie 
szkolne m inistra Gautscha, które ma być „zasadni- 
czem" nie m ając dążności skierowanej przeciwko 
jakiejkolwiek narodowości. „Zasadniczość" ta  ma 
polegać na życzeniu korony „zapobieżenia tworze­
niu się proletariatu inteligencji". Szkolne żądania 
galicyjskie co do gimnazjów nie mają szansy u- 
w zględnienia, natom iast byłby rząd skłonny dać 
kompensatę przez rozszerzenie jednej z istnieją­
cych galicyjskich szkół przemysłowych lub też 
przez utworzenie nowej takiej szkoły. W  tym sa­
mym kierunku okazuje rząd skłonność kompenzaty 
w obec Czechów i na tej podstawie toczą się ro ­
kowania pomiędzy rządem a przedstawicielami 
klubu czeskiego,' dotychczas bez żadnego re ­
zultatu.

Wiedeń 24. września. Wiener Ztg. ogłosi dziś 
zwołanie rady państwa na dzień 11. października. 
Na porządku dziennym pierwszego posiedzenia jest 
tylko sprawozdanie komisji budżetowej o ustawie 
obrotu czeków w pocztowyeh kasach oszczędności. 
Na jednem  z następnych posiedzeń przedłoży rząd 
ubtawę o fałszowaniu m aterjałów pożywienia, dalej 
ustawę dotyczącą częściowej reformy procedury 
cywilnej, projekt dc ustawy o państwowym urzę­
dzie zdrowia, oraz przyjdzie na porządek dzienny 
wniosek R o s e r  a żądający ustawy o domokrąz- 
twie.

Wiedeń 23. września. W iener Zta. donosi: 
Cesarz udzielił radcy sądu krajowego wyższego w 
Krakowie Ludw. Z d a ń s k i e m u ,  order żelaznej 
korony trzeciej klasy.

Wiedeń 24. września. Deputowany okręgu 
Neubau, p. K r  e i  z ig , stanie w najbliższych dniach 
przed wyborcami.

Wiedeń 23. września. W  Abisynji współza­
wodniczą ze sobą wpływy rosyjskie z angielskiemi. 
Rosja chce tam  zaszachować W łochy.

Praga 2 i .  września. Gdy krajowa dyrekcja 
finansowa na podani czeskiej rad "  miejskiej po 
niemiecku odpowiedziała, uchw aliła ?ada miejska 
,cz; n. m „jową dyrekcję finansową uważną na 

przepisy rozporządzenia językowego.
w j  'drm istraa odbędzie się następnego

Buda-Peszt 24. września. Pester L łoyd zape­
wnia bardzo gorąco, że spotkanie K a i n  o k y e e o  
z B i s m a r k i e m  było bardzo serdeczne i dowo­
dziło, że od zeszłorocznego zjazdu w Kissingen 
stosunki obu mocarstw nie zostały zmienione

Berlin 24. września. Tutejsze dzienniki uw a­
żają wszystkie doniesienia o zamierzonych dopiero 
lub już dokonanych krokach ze strony Porty  jako 
nie mające żadnego znaczenia.

Berlin 23. września. Z powodu jubileuszu ks. 
Bismarka konstatuje Post i Kreueztg., iź Europa 
zamiast szyderstwa, żywi obecnie przeciw N iem ­
com nienawiść i obawę, chociaż ks. B i s m a r ł  
stara się zjednać sobie nieprzyjaciół.

Yossische Ztg. do słów T i s z y ,  iż pokój tak 
prędko nie zostanie naruszonym, nie przywiązuje 
wielkiego znaczenia.

Berlin 24. września. 25-letni jubileusz m ini- 
sterjalny kanclerza obchodzony był tylko w naj- 
bliższem kółku, gdyż w Prusiech nie obchodzi się 
25-iecia słuźDowego puolicznie. Księztwo W  i 1- 
h e l m o w s t w o  i ks. H e n r y k  odwidził B I s -  
m a r k a  w imieniu cesarzowej. Cesarz przysłał 
bardzo kosztowną wazę.

Peterst-irg 24. września. W ileński W i stnik  
donosi, że H o h e n l o h e  zamierza zrobić syna 
poddanym rosyjsLiem, ażeby umożliwić sobie ob­
jęcie dóbr, odziedziczonych po W ittgensteinie.

Belgrad 24. września. M inister spraw we­
wnętrznych, Y  i 1 i n  k o w i c z, zarządził śledztwo
przeciw ao prefektowi Belgradu, A n g e l i c z o w i ,  
ponieważ tenże podczas wojny bułgarskiej dostar­
czał Bułgarom prowiantu a więc popełnił zdradę 
stanu.

Stambuł 24. września. Doniesienia z M ace­
donji konstatują najzupełniejszy spokój wbrew  
tendencyjnym doniesieniom francuzkim.

Londyn 24. września. Podjęcie się pośred­
nictwa ze strony królowej pomiędzy W łocham i 
a ńb issyn ją  uważają tu  jako paialiżowanie knowań 
rosyjskich w Abisynji.

Londyn 24. września. O E r i e n przybył dziś
do M itchelstown pod eskortą i stawiony został
przed sąd.

_ Bruksela 24. września. Z powodu przedsię­
brać się m ających w Belgji całej wybórów do rad 
gm innych zawarli postępowce sojusz z socjalistami, 
którym przeznaczono w Brukseli trzy mandaty.

Haga 24. września. W  izbie przedłożył rząd 
budżet na rok 1888, deficyt wynosi 123 miijO' 
nów, wraz z deficytem z lat poprzednich 25 m il- 
jonów.

W i e d e ń  24 w rześn ia . K red y ty  2 8 3 . 3 0 ,  sz ta tsb a - 
ny 2 2 0 * 1 0 ,  L u d w ik i 2 1 5 * 2 0 ,  L om bardy  8 7 ,  węg. re n ­
ta  z ło ta 1 0 0 * 3 5 .

T ow arzystw o eskontow e zosta ły  zaw iadom ione, i ł  rząd  
ofertę  jego i anglobanku  w spraw ie ko lei węg. galic. 
przy ją ł.

k  aków 24. września. N a wystawę przysłano 
stosunkowo barazo wiele i to pięknych koni. J a r ­
m ark na konie rozpoczął się dzisiaj. Niepogoda po­
wstrzymuje zarówno od zwidzania wystawy jak  i 
utrudnia jarm ark.

Berlin 24. września. Hamburger Corresi ton- 
dene przynosi wiadomość o mających nastąpić 
zmianach osób. Mianowicie ks. H o h e n l o h e ,  
który niedawno po swym szwagrze ks. T s e n b u r -  
g u  odziedziczył zna,czne dobra a z ks. kanclerzem 
z powodu ostatnich wyborów w Alzacji i polityki 
państwowej przyszedł do pewnej różnicy zdań, za­
mierza opuścić dotychczasowe swe stanowisko na­
m iestnika Alzacji a obejmie może posadę am basa­
dora przy dworze petersbu-skim . Namiestnikiem 
w Strassbu-gu mn zostać ministei ępraw w ewnę­
trznych P u t t k a m e r ;  sekretarzem  stanu kciążę 
Wilhelm B i s m a r k ,  zaś pruskim m inistrem  spraw 

■ wewnętrznych M i u e 1.
Paryż 24. w ześn ia . Z rosyjskiej strony przy­

chodzi Figaro  z następującą pomocą m inisterstwu 
R o u v i e r  a : -Zadanie bar. M o h r e n h e i m a  tak 
długo nie napotka na trudności, jak długo francu­
ska republika swoją dyplomację będzie chronić od 
wpływów radykalnych. Gdyby jednak na nieszczęście, 
pozyskany teren został stracony, natenczas baron 
M o h r e n h e i m  m usiałby znów wyjechać w po­
dróż. P. G r e v y ’ego ostrzegamy."

Berlin 24. września. Drzędowe pismo Beri. 
Pont. Nachricht. przestrzega ponownie publiczność 
prz ed nabywaniem walorów rosyjskich.

Petersbur; 24. wrześnit. Achmed Eyub znosi 
się z rz ą d e m  rosyjskim za pośrednictwem swego 
szwagra em ira z Bokhary Dsiiowanii jego, aby 
wywołać po w stan ie  w  Hhracie, nie odniosły jednak 
d o tąd  6kutku.

Messyna 24. września. Wczoraj zachorowało 
na cholerę 280 osób. : których 100 śmiertelnie. 
Cztery kuchnie ludowe dostai czają dziennie 7000 
litrów zupy i 8000 porcyj m-ęsa Król wzi» na 
swój koszt wycnowanie syna zmarłego dyrektora 
policji Salpierego. Papież nadesłał dli. sierót po 
zm arłych na cholerę 10.000 franków.

B n d a > P « s i r  24. września. Popełniona w lipea 
b. r. kindziof w kościele w Martonv»nar, k tóra obecnie 
jez t przedmiotem dochodzenia, budzi tutaj* ogromna za- 
in ternow anie. Owego ozaiu ik raduono  z brunzzwiekiogo 
oratorjum dwie książk* do modlenie, w ktoryeh znajdy­
wać sir i liałjr ważne fam ilijne dokumenty. Z  fa k to r  t / r  
ł ą u t t  różno nader interesujące kombinacjo, izezogólniej 
d la tego, że ślady nóg złoczyńcy, który wywróci* ołtarz 
i w ylał wino kościelne, tiibazują na to, iż ab~odniara na­
leża ł do wyższych kół towarzyskich.

W i e d e ń  23. września. G iełda zbożowa: P saen iea 
jesienna 7 J7, wios. 7 60, żyto jesienne 7‘7ii, wios. 604 , 
owios .i«sien, 6 55, wios. 6 02, tu k u r u u .  nowa 6 02.

giełd y w iedeńskiej

<u n. —*■-—t

W d n i *  S i .  W n a S a ia  1SS7 r .  
( ( •U l.  1 m b .  00  pa  p a łu d n lu ) .

O k a j. a lpa jak ir Tow m rm yam  ( o r - O S m  .  
■ wpai.nkii mmlu WMjtowaoa .
•  b a  u a  aa flo -M afcjM klaco  .a UMi mnauka.............
,  k a la ł K aro  U  L aO w lk
• kołdl p& noentj . . . . .

: ; ; 
, kolei p sd ttw o w aj . . .  .
n ke le l L w 0w -O **m low |#«ki^j * *
„ kolei — - —  “rM h e i e iel

Ł w y  k o n u l B c  e i s d i s i M i  . . . .  
A keje Tow areyetw e rGalicyjski. eblif*eje 
Akcje kolei półncene-i 
Lesy refnU cJl O is f . <
A keje B u k a  i l e  k rą j tw  
Rentd w f f l s n k i  k lo k  f  p ree  
A keje Beokwt reuu  .
Rosyjski rubel p tp la r tw y  
Loey p r s n jo w u s  
A kcje kredytow e 
A kcje kolei K erote 
A kcje K4lel po łudn iow y? • • •
■ epoieondory . . . . .

B+rlta, tab M. WniW> UT 
( t o * .  C t t l a  8S *  ■ I b . .  ■

Bęeyjekl ru b e l pepterew y .  .  ,
A kcje aostrjaekae kredytow e . . .  
Akcji kole ' Amrolr L u d w ik ę . .  «
A u tr je e k le  nenknoty . . . .  
A keje kole i ee todeiew ef Ł o a b s i d f  . 
Rmerieki- p o d ro s tu  w s k r  dels
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i
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P r m y j e e h a t l i  d o  L w o w a
dnia 24. w ru śn ia  1887 r.

H O TEL ŻORZA. J . hr. Potulieki, z Glinian. I. 
W erm eki, z Lachowice. Dr. Trzeciak, z Taurowa. K. dr. 
Zywlcki, z Tarnopola. Tomaschek, z W iednia. Kawior, ■ 
Przemyśla*

H O TEL FBANCU8K1 J . PaUestcr. z Wi< dnta. X  
M iiller, z W iednia. L  iiub rieh , a Buoaacza. L . Perrin , 
z W iednia. J . W oiss, z W ieania. E . Pohoreoki, a 'Łcyji. 
M. Madurowicz, z Krakowa.

H O TEL E U R O PEJSK I. A. hr. Mniszek, Y O r t w I .  
I Zi-wadzKi, z P  dhajec. A. Hausenoiohel, z W ygndy. 
W. Grimmeisen, z W iednia. M. Jazubowioa, z Bukowiny. 
O. K ata, z W iednia.

H O T E L  ANGIELSKI. S. 8karzyński, a S tudzienka. 
B. Bartm ański, i  Leszozynt Dr. M. Borysiekiewiez, a 
iDsbruku. 1. Rylska, z Uhrynowa. I . Kotowicz, z Ja - 
złower.

NADESŁANE.
O postanrw ieniu V I. sekojl e. k. towarzystwa gospo­

darskiego wystosowano do p. F r . Jan a  Kwizdy następu­
jące pismo uznan ia :
Do pana F ranciszka Ja n a  Kwizdy, e. k. auatr. i  król. 
rumuńsEiego dostawcy nadwornsgo i aptekarza ekręge. 

wego w Korneuburgu 
Pańskie preparaty  wet* -ynarskie zyskały sobia a la- 

tam i t a k z n a k o m i t e s k u t k i  , że w s i c t o ś ć  i e h  
j e s t  d o b r z s  z a s ł u ż o n ą ;  a sioa«gdlBicj tyesy 
się to pańskiego c .  k .  n p n  P ^ r m i  r e s t y t n e y j *  
m e g o ,  skutkiem  czego ' podn ieony przełożony VL sekcji 
(d la chowu koni) czuja się j,»bowiązany, wyrazić Pana 
z u p e ł n e  u z n a n i e  T L  s e k c j i ,  i j o g o  w e t e r y -  
n a r s k i e  p r e p a r a t y  każdemu j a k  j a j g o r ę e e j  
p o l e c i ć .

W iedeń 30. maja 1885. f
Przełożony aekejt 

Ksiąśe Karol Trauttm tm tdorff.
Co do zakupu zw raca się na anons o K w in d w  «. k . 

a p ra . P ły n i e  r e s ty ta c y jn y m , w num erze daigiejesym.

1533 a

W IN A SZAMPAŃSKIE
Extra (demi-douz) Extra-Dry (Sec) Cremant Rose (demi-doux)

firmy GEORGKE GOULET w REtMs
D O S T A W C Y  D W O R Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy tronu A n g ie ls k ie j

•  t t # . m m m m
m P I E K A R N I A  f

C 2 Y Z S K A  |
p o le c a  ^

najlepsze gatimki pieczywa«
w sklepach własnych a mianowicie: m

Rynek liczba 27 i ulica Jagiellońska liczba 6.
Tamże dostać m ożna: ^

Sucharki higieniczne, Chleb Grahama •
i  m

Bern. licho, w Bernie
K r a n t m a r b t  n r .  18 ,

r o z s y ł a  z a  p o b r a n i e m  p o e z t o w e m :

f

1676

C h l e b  b ; ' i e n i c / - r a z o w y

podług własnego wynalazku wyrabiany jako środek na J J  
dolegUwo®c* leniwego trawienia dla kuracjuszów. w

W yse ła m  ^0 sztuk sucharkówr za 1 złr. na prowincję.

• « « «  mm**mmmm mmmm mmmmm

3*10 m e t r ó w
Berneńskiego sukna

na kompletne ubranie  
z ł .  5 * -

2 * 1 0  m e t r ó w
Materji na zarzntkl

czysta  wcina r.\_ 8 * 5 0 .
_ S S * l ©  m e t r ó w

“ a l m e r s t o u
na kompletne palto  zimowe czarno 
brunatne ,  Łiebjggkie. « i 7  ’5*5ft.

 2  1 0  m e i r ń w
M A N D A B t n

czysta wełna, na łrompl. palto zim 
czarne, brnn.,  niebieskif.. z ł .

2 * 2 5  m e t r ó w
STYRYJSKIEGO LODEN

na kompl. su rdu t  myśliwski,  najUp. 
jakości, szary , brunatny, z ł .  S  ~ .

1 s z t u k a  
C H I F F O N U

30 łokci,  dńbrj’ gatunek, z ł .5 * 3 0 ,  
najlepszy z ł .  »*5Q,

1 s z t u k a
K A N E V A S U

30 łokci, czerw on., z ł .  ń - 2 0 .
lila z ł .  4 * 8 0 .

  l t t  m e t r ó w  ,
T E R N O V E L U R E

czysta  wełna,  we wszystk. kol >r. | 
modn. 60 ctm. szer. z ł .  4 * 5 0 . |

G a r n i t t i  r  r y p s o w y
o i - r r  ria. łóżka, 1 obrus z ł .  4 - 5 0 .

G a r n i t u r  j u t o w y
z ł .  S4*50.____________

Resztki dywanów holenderskich
1 0 -1 2  m etr. dług. w wysmiem-

tvm gatunku, »*• 2 ' 5 0 ,

1 O m e t r ó w  1
S U K N A  D 4 S S K I K G O

czysta wełna, we .rsiystkieh ko- |
lorach  m odn , podw. szer., z ł .  8 *—

IO m e tr ó w  
N I G G E R  L O D E N

najn. na suknie jesienue i zimowe, 
izysta wełna, podw. szer. z ł .  5 * 5 0 ,

1 0  m e t r ó w  
Flaneli — Valerie
najnowszy deseń. z ł .  4*—.

1 0  m e tr ó w
BARCHANU NA SUKNIE

gatunek  „K nsm anos" ®ł* 3*50.
I O  m e t r ó w

k a l m U K
z ł .  2 * 7 0 .____
1 s z tu l i )

R u in b u rsk ieg o  O xfordu
 2SI łokci kompl. z ł .  4 * 5 0 .

1 s z tu k a  
Z E F I R U

najlepsze na koszule męzkie i spo- 
dnice.  30 łokci,  z ł .  0 * 5 0 .

1  s z l u « »  
P ŁÓ TN A  DOMOWEGO

' / .  szerokości 20 ł  ik z ł .  4*50.
i  s z tu k a

P łótn a domowego
szer. 5*50

1 s z tu k a

vJ_ ^ A .IS r 3 D E X j-A -
nowo odkryty 1577

1 PROSZEK ZAMORSKI
H  zab ija : pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró- 
iW wki, stonogi, rnole, w ogolę w szelkie ow ady z nadzw yczajną n ie­

mal szy bk ośc ią  i pew nością tak  dalece, że z istn iejącego pokolenia 
owadów ani ślad nie pozostaje. Praw dziw y i tan io  do nabycia

w Droguerji J. ANDĆLA
13 „zum schw arzen  H u n d ,“ H usgasse 13 

(13 D om iuikanergasse 13, 11 K e tten g asse  11) w  P r a d a e .
Srebrnym  O rłem ," 
Jsk ó b  b e is e r  ap t.,

      Kruppa. B IE C Z  :
yy usch apt."BROD Y : L a n d e s b e r r e r i  A. Ć H O bO R Ó W  : S t. l ^ i k i e w i c z  apt. 
FR Y SZTA K : J a n  Z an iew sk i ap tek arz  G L IN IA N Y ; A. A . H d n y  ap te» arz . 
GRÓDEK koło L w ow a: A nton i L ippus . JA S Ł O : R . Palchy  ap t.K O L O M Y JA  : 
E. Stenzel ap t.. J .  S idorow icz ap t.K O S SćF*’: S Bur 1 ap t. O  A K O W : A ntoni 
Hawełka, E . R ad le r ap t., S tockm ar ap t. i  W  R r < kp t., K unst. W iśn iew ski 
apt. KRO SNO • J a n  Łazarow icj.. K U LIK Ó W  B d is io łe k  apt. K U T Y : ‘ile-

as

W E B Y  k i n g
*/i szer. 30 łok. z k .  « * 5 0 .

- O

W z o r y  i  c e n n i k i  

= • :

K r * U s  i  f r a n c o .

Wszech nauk lekarskich
Dr. C. Sztembarth

po pow rocie  o rd y n u je  ja k  d a w n ie j ' od  3 — 5 , u l ic *  
T ry b u n flsk a  (D y k aste rja ln a ) n r . 1 4 . 2 - g i e  p 1ę t r 0 .

ssgFARBY OLEJNE
( • to  w* do u y e i*  i  fachowo 8pO- 

r*ąd i*au , polec* 167? a

A lojzy H ibner
Lwów, ulica Karola Ludwik* 1. 13.

m im  m i
W arszawianin 1727 

dyplomowany profesor 
gimnastyki i tańców

rozpoczął lekcja 
R y n e k  l i c z b a  1 2 , I .  p i ę t r a .

T E A T R  H R .  S K A R B K a

Hawełka, E . R ad le r ap t., S tockm ar ap t. 1 W . R  k kp t., K unst. W iśn iew ski 
apt. K R O SN O : J a n  Lazarow icj. K U L IK Ó W : B. N is io łek  apt. K U T Y : A le­
ksander Z agajew sk i apt. K O PY CZY Ń CE: M assym . R ed er au t. NO W Y 
T A R G : A d. B aum anun , K L au sr, S. H olzgriinn. N O W Y  S Ą C Z : T . Gros- 
gbard. S. L ic h tira n n . N IE M IR u W : K. Prze drzy m ir sk i ap t. P R Z E M Y Ś L : 
A. F a liszew sk i. SO K A L : Eug W ysoczauski ap t. S T A N IS Ł A W Ó W : Ą . 
B eil ap tek arz . S T A R E M IA S T O : A. P G u eh  ap t. S U C H A « K. Czernicki 
»r t. T A R N u P O L : F r . Jamrogiewiez ap t. E . F ra n tz .  T A R N Ó W : M. Adle~ 
apt., A. B e rg e r W . M ildner. J .  S te isenberg . W A D O W IC E : T . L urow ski 
ap t., T. R au cb b erg er. ZŁO CZÓ W ; Jó ze f Gódl. Ż Y W IE C  :M . Paw łoszkiew ic*.

0

^  Z  1  8  :
Trzeci w ystęp  nleksanara Mysztifś.

HALKA
Opera w 4. aktach, słow a W ładysła­
wa W olskiego, m o zjk a  S tanisław * 

M oniuszki.
O S O B Y ;

Stolnik . Koncewicz
rofla, jogo córka . Praunowna.

Jana (z . . L iskow ski
Dsienj|)a, poufny Stolnik Ł omiński.

Kasprowi, czo w*.
i 0DJek ■

. B w n n L
Goście w ese ln i. — {kużba — Górale. - -  

Hajducy.
W akcie I. polonez i n u tn r błękitny 

układu p Gasińskiego



DZIENOT POLHKI * dnia 25. Września 1867 r.

Płótna, stołową bieliznę 
i gotową bieliznę

damska, męska i dziecinna 
w największym wyborze

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h
p o leca  1586

fi. BEYER i Spółka
Skład fabryczuy bielizny1'stoło­

wej ] gotowe1’ płócien

Lwów, uh Karola Ludwika I. 1.

B a d e f i s k i e

M y d ł o  s i a r k o * ,v
a p t e k a r z a

Schwarza w f i  bei Wieii.

feśIawsMe winogrona tmsm
w eleganckich 5 k i lowvct  koszach franco 

2 z łr .  50 ct. 1714

FeslawsMs wino czerwone
płkaeh 5 kilowych, frunco 3 i 

przesłaniem należytości.

6 r  t  r g  L e h n e r ,  T  o s i a  u .

w bary łkach  5 kilowych, 1 inco 3 z łr  za 
przesianiem  nalcwytości.

Dla  u t r zy n m m i piękności eiafa i p ięknej 
cery przeciw wszelkim wyrzutom skórnym, 
piegom, ostudom, wyrzutom i •pryszczom 
i plamom. Sztuka 60 ct. R o z a l k a  n a j ­
mniej 2 sztuk. Z a  | obraniem. Opakoi a 

nie 10 ct. Składy urządzają  się. 028

d o l i n o !
P ipLijb. dobre gatunki, tak g«»d- 
Vie, jak kw-uowych najpiękliie;- 
łiy<L  wzwwdhkprzedająsię w ka­
w ałkach bardai tan 'o . W ziry la
fckaa loz 
bogate k

aio franco, tytko 
5e dla pp. krawęów 

Dii tro ll  owane. 742 a
Skład  f a b ry c z n y  sukna

9„ / u m  n c t p s e n  L a m  
w  i t e r n ł e .

Najlepszy miód w plastrach
kilo 6o c t .  i d rewnianych  pudelkach od 

a iio  1 'wyłej- z frblnem opakowaniem.

N&jlepszy MIÓD rózanny
kilo 50 et. w 5-kilow. puszkach  b la sza ­
nych (puszka b laszana  30 ct.) dosta rcza  
za n ades łan iem  p rzypada jące j  kwoty lub 
za pobran iem  Jerzy Dolenej haudel  miodu 

w Lublanie fLaibach) Kraina.
Dalej  polecam pasiecznikom , p iern i-  

karzow i zupcom najlepszy gwarantowany 
miód do karmy, miód surowy, miód czy­
szczony, patokę po na jtańszych  cenach.

733

Pewny zaroM . 690 a

Każdy pilny mężczyzna może 
sobie ija  bardzo uczciwe] aroc/ze 
bez kapita łu  zarobić 5 do 10 złr 
dziennie, przez objęcie lukratyw nego 
zastępstw a. N adaje się także d la  
k a la e g o  jiKO in te r e s  u b o c z n y . U s t a ­
n a w ia  się zastępców i ajentów w e 
w szystkich m iastach mon rch ii na 
bardzo korzystnych  waiunkac-h.

Zgłoszenia do kupieckiej kance- 
larjl „La Confidentia w Budap-obzefc.

i o
guldenów dziennie

może sobie każdy pewnie i bez ryzyka 
k a p i ta łu  zarubić sprzedażą  p raw ną  p a ­
pierów państwowych i losów na raty i l a  
pewnego renomowanego domu peszteu- 
skiigo.  Oferty i polecenia  oraz do tych­

czasowe zajęcie adresować do

L. Hoffmanna, Budapest,
P o d m aniczk igasse  63. 598

W ła ś c iw a  te m p e r a tu r a

Piwa Pilzneńskiego
rozstrzyga  s t a n o w c z o  o jego  p o ż y ­
t e c z n o ś c i  i l a  z d r ó w  i ; k o n s u ­
m e n t ó w .  P iwo zbyt chłodne  sprowadza 
k a ‘ a r v  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o ­
ł ą d k o w e ;  piwa śtouunkowo za cieple* 
r e  nie weźmie do ust żaden z P .  T. ania- 
torów. N a tom ias t  piiro, podaw ane  z, w t  a- 
ś o i w ą  t e m p e r ,  t u r  ą ,  gasi  y r - g i i e -  
nie i z n a k o m i c i e  z d r  J, i n s ł  O I  y.

Biisme IZ u r ' u
dlu korzennym i delikat

St Wojciechowskiego
róg C hjrąi-iTfany 6.

D la P. T . a tn a to ró w  W I N A  
polecam wyśmienite 1649

WINO STOłKWE, litr 44 ct.
______ ___  _ - < -.-.8 łr

—  —

IFlir di© k. k. Armee h  

A r m a t u r  SchW lirze
nach neuester Y orsehrift des k. k. 
Kritjgs M inisterium s, in  Schach- 
te ln  uad F lasch en  a 5, 10, 20, 
30 kr. und nach  G ew icht, offerirt

A lo is  H u b n er
I L i e m ^ e r g ' .

!D ta  c. k. A rm ji!
W edług najnow szego rozporzą­
dzenia c. k. M in isterstw a wojny

i p f l t m  (CzKrmftlo)
do rzemieni wojskowych
w pudełkach i flaszkach px 5, 10, 

20, 30 et. i także na w a g ę

p o le c a .  3572 {

Alojzy Hubner
Lwów, ul. Karola L o M ta  i U

(dawniej cukiernia R u th lflnd ir*)Ą
I ■

Udzielam 1695

Lekcje Buchallerji
i p-zygotowuję dc.j egzam inu od 3. 
do 7. po p o łu d n i, aiica P i e k a r s k a  
21 w głów nym  budynku na  lewo.

" Ó K Ó W r f Ę -
z odstawą do stacji kolejowej w m ie­
siącach od listopada do maja. kupuje

Louis Weiss. Lwów. ul. Kopernika 8.

Na łaskawe zapytania odpowia­
dam natychmiast. 1719

K to chce mieć u i a t e r j e  n a  s u k n i e  
w e ł n i a n e  l u b  s u k n a  j  p ie rw ­

szego ź ród ła  tanio  i dobrze, niech się 
z całem zaufaniem uda dc od r  ku 1867 
722 zaprotokołowanej f i rm y :

Józefa Bruner a
w  R e ic f i e n b e r g u  w  C z e c h a c h

kupcy i odsprzedający o trzymują  przy 
zamówieniu 50*/, rabatu .  P iz csy łk ą  za 
p o b ran iem ; toWar tyiko < oskocaty .  C en­

niki i wzory bbąjgłatuig . franco.

T e k t u r ę
do pokiyw atria dachów.
gwoździe do tejże, teer poga­
zowy, cement, grp*i, hfcłimer- 

rulidn, caPbołfneum
( ta n ie j  fa k  w k żęd z ie , p  n fb f r a i  sp ro  

A & dzane c s łe m i v  A gonam i
polepa 1572

SKŁAD FABRYCZNY

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13.

I
n/d*ii otlgulotek, *roguw«- 
veiile khórjr lub brodaWkę* 
u v i w •  _ JX- |e w . u aj L ró t-
sxj'm czasie I be* liófti przez 
tylko napo^zlowauie sław­
nym Jedyuie prawdziwym 
ńrudklem K a d l n u e r a  z 

Czerwonej Apteki w Pozuauiu. 
Pacxkn z flaszkę i pęzelklem ŁOrt.
Oillri Med< tlen Wedąillst

-ó - lg jgg- ,0 %  
aasji 1*16LnTrSKn. Wiaty1 ViieJ

(M a r la  ochronna).
S k ła d y :  Lwów, a; t. Zygmunta  Ruekera,  
oraz w aptekach w Tarnowie, Samborze, 
Nowym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, J a ­
rosławiu i I tz e sz o w is ; w Brodach u Adolfa
L a te in e r a ;  w Mielnicy 

skiego.
apt.  Korkow 

764

Ekstrakt roślinny
(Vegetabiiien ekstrakt)

Dr. SCKW  E lG E jEtA
leezy pod gwarancją  w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki on&nji, jako to :  poiucje, 
osłabieŁie płciowe, oraz będące w począ­
tkach chopÓby nerwów i mfejz , pacierzo­
wego, w .z j ś A .e  inafc ohoruby płciowe 

w jak  najkrótszym cza .a.

Dostać mdżna dakon po 2  :łi. wraz 
z opisem użyoia i koro tpondeueją bezpo­
średnio u 594

Di Schwtfcera. t tfimuiD
V I U .  h n t td o n y ,  2 9 .

1624

m m i  W *  WETERYNARYJNE
CrJsiCicg«9nhjh* HfśdułWtoi 10&4yźdki.mh p& rjskiemi, wied«tusla«mi, m onaćhyąkiem r i ham burtk iem  . 
Dyplom honorow y wystaw t krajowet ro lrfcfo -fiffce irj“ło.»ej w Uąerniowcaoh 18»fl. —  Ó ypłw r 1 wystawy 
prem iow anej psów w Wfeflllfli 188’1—1886, — sPaflhJlte. użtifóhle V I. s« Acli (dla ćlfoSrU koni) 
c. k. Tow błtyafkrlt “gtWjlodarskiego w W iedniu 1879 i loo5 . — uznaO ie nłlętteytfaródbfrego^Jtćkey- 
Ctubtt 'M W a ^ a t ł e s j  ś w in ic k ie g o  Jockey-C lubu w W iedniu , o ra i w ęgierskiego Jocsey-C m ou

w Budapeszcie.

K ł ł i z d j  c .  k . n p r z .  P ł j u  r c a l y t a c y j u y  (\Yods. do nsyofa d la  koni) dla wzmocnienia przed i przywrócenia 
s ił po wieik -U zmęczeniach, wywichnięoiach, zeBztjywaiełłtajh żył 1 muskułów i t. d. i t. d. 1 ńaszkz 1 40. 

I i .M l7 .d y  t*. k .  L o u c e a j m b  k t r a a u b u r s k l  p r o s z e k  p o ż y U C Z ]  d l a  b y d ł a ,  koni, bydła rogatego 
i owiec; tenże tiźywi Bię ze Biurkiem, według w.eloletnicgo dcowiudcZtnia przy braku ochoty do jedzona , 
zakrwawieniu mleka, poprawie mieka i t. d.

K w i z d y  W o d a  d o  A c z  d l a  z w i e r z ą t  d o i n o -  . K w i z d y  P i g u ł k i  p r z e c i w  k o l k o m  u koni i by- 
t i j . i l .  Cena tiaszki 80 ct. dla rogatego. Fuszka 1 zł. 66 ct., kartonik  6 > ct.

K w i z u y  l l i i ś l e r .  na ostre  n a ta rc ia .  Cena s ło ika  3 zł. i K n  i z d y  P o k a r m  w z m a c n i a j ą c y  d l a  k o n iu  ̂_ _ _ _  ̂.. _  ■ - | _ .. p, • I.  3 l/Zk V \ r. I- ..,.......... 1 ,1U n f i w j  P r a s z e k  d C s f o T e k c y j n y  n:i odwonienie I 
st i.ien, Rakie t  poł ki. 15 ct., rki/.yneczka z l c  
z4  z  m .  ‘

Ikw fZdj JlaAć na g ru c z o ły  1 w y m i e r n i .
t ^ o i k  1 zł.

łtw iz d y  O le je k  u a  iinzaje i strup y u psów
l  ljS/.KU J Zł. 56 ct.

I z .w i 7 . i l j  ' l ' j  n k t u r u  ż ó ł c i o w a  dla koni. F la -
e L ivLi. l\.

k w i z d y  k a p s u łk i  ż e la t ju o w e  p rze ciw  ro -
b i . k o i a  u psow.  i ‘u de ł ko  zł.  1.

K w lu i j  P ro sz e k  leczniczy1 d la  d ro b iu  fa -
jo  ut.

U w ird k  b i t  u a  k o p y ta  sz t uczny  r o g  kopyt owy.
u t.

I k M i z d y  \  m e l i n a  ua, k r u c h e  i ś l i n i ą c e  s ię kopyt a ,  
i  t i t / .ka i. ti Zo ot.

K w iz d y  V r o s /» !k  n a  p ę k a ją c e  k o p y ta .
hiaszR a  ct.

K w iz d y  PiguiM  i d la  psów . fu d e fk o  l  zł. 
kzwizu 1’ r o sz e k  u a  ra c ic e . F lak o n  70 ct.

i  b y d ł a  W skrZj neczkacn po 6 i 3 zł., pa-
kice.ik 36 "ct̂ .

K w izu y  itiaść u a  p a rch y  u koni i b jd ł- .  Cena 
.ło ik a  1 zł.

K w iz.dy O le je k  p rze ciw  r o b a k o m  w  u szach
u psów . oena flaszki zł. 1.5U.

K w i z d y  ł * l i i » i c ,  p ig u łk i rozw aln iające  d la  koni. Tu­
szka  i laszana  Z z ł.

K w iz d y  Ś ro d e k  p rze  ciw  b ieg u n ce  u owiec.
Tak: 76 et.

K  u iz d y  P r o s z e k  d la  n ierogacizn y  d la  p rzy ­
sp ie szen ia  tucznoscl. i  ak iet zł. 1.20 1 6* ct. 

K w iz d y  MLydło do m y e ia  przeciw  chorobom  za- 
skurnym u zw ierząt dom owych, puszka 66 et., 
i 1 Zł. 60 ct.

K w iz d y  JUalsam n a  ra n y  d la  koni i bydła.
F la sz k a  zł. l.Zo.

K w iz d y  .P ig u łk i  p r z e c iw  r o b a k o m  ii k o u i .
Tuszka blasz. zł. i . 06., k l i t o n  06 ct.

K w iz d y  „ U a t t e n t o u  tsrodek nu w ygubienia  szczu­
rów i myszy). L aseczka  66 i t .

l iawdziwy do nabycia  we L W O W I E
llu r tow uie  i częściowo u pp- ap tekarzy :  P io t r a  M ikulłseka ,  J .  B e isera ,  U . B lumenlelda ,  K. Krzyżanowskiego

Z y g m u n ta  i luckera ,  A. L a l 0p iU a i ieg t , J .  Wiewiói .  ego.

Hurtownie  w h an d lach  uiaterjdłów aptecznych p p . : F .  H an ae ,  A .  l lu b u e r  i J .  Spath .
Prawdziwy do nabycia  w KR4.KO W 1E 

H urtow nie  i "zęściowo u pp. a p te k a r z y . H. M alk iew icza ,  c .  RatLera, W ikt  t todyka ,  A. Siedleckiego, J .  S ob ie ia jsk ie-  
go, E r n e s ta  Ł tockm ara,  J .  brauczynskiego, Konst.  Wiszniewskiego.

. : l lurtowLie  w h e n d l ic h  mater)s ł"W  ap teczn y '1!1 p p . : M Jaw orn ick iego ,  J .  J a n ig i ,  Edw. K rau t le ra
i J .  W isz  -ie  w kiego.

Dat  j  częściowo w e p te k ieb  i hift-townie w h a n d la c h  inatrs-jąiów aptecznych w nasfepującyeh m i a s t a c h : 
ów, ufełz, B ia .a ,  Lohika,  iłuiiliuia, B olechów, Bo.r jSław, Uurszezów, Erzssito, B rody,  u r z e ź a n j .  Buezaez, 

Julą^ty tiy CSortkoiJ|  Dęhfca, Dolina,  Drouobyoz, l>ynóv.', t r l in iany ,  Ufogów O ró tek ,  Uorodenka, lh is ib ty n ,  Ja ros ław ,  
J s h o , Jdziełzairy ,  fi iomyja, ńcnfsow, m o s n o ,  KrzeaŁuWice, Kuty ,  i iezejak, Fąij^tyin, Mięiec, ^ląkultoce, Milówka, 
Mysleuiee, Nadworna ,  Nientirow, NisKii, N o n j  Sącz,  ' ' jber tyn ,  Ctóepbęjg, ^ s w p W jŁ , ,B M g ó f ł t . TodhayuC. To(lJV.crfąozy-
ka»f 1 r i fn i j  ai, T r / .m y s U n y , P rzew o rsk , Kaddiuye], i b  •łjiD**1'- R ohatyn^ n w, i b ł^  R o j§ ig tc jy , l lo ż tw o ó w , |u e4 p o w , 
Satfowk W iszn ią , s a m  nor. Sanok, SeiŁ issów  Sda^*. B a  tat, s io le ,  B etiU , S tan is ła  woW, S tą n  u i ip to ,  SW yi 

‘ “ubpol, T arnów , TJłlnow, ( j ra h o - , W aręa, W ieucakn , W jm u z ,  W ojnicz, W ejm łow , AaftToeie, k u . ic iy n , L a te a z c ijk i,  
Z baraż, Zborow , Złdózow, Ż  u ig ró d , S e łk te w , Ż - z . s t  >, Ż yw iec.

M u l  6łowny dla CtliCjl W aptttte parta Mirtfa MAotencHh -Wn trtWtB.
Celem ó n ‘k n ię jia  om yłek, juurzsza * ię  ’P . T .  P u b llc illo ść  żądać pi*y kdlftipŁm w ynw ałe  Kwizdy p re p a ­

ra tów  i b» :»vó n a  p o w ,zszą  n ia raę  ociuam nę.

Aktrt główny: ApNM cyrkoiann w Kąrnkimrgu Franciszka lara Kw my
o. a. a u i t r .  1 kroi- ruipa^bkiAgo dbdfiiWey uk’dwornego>prdptretów wetery&aryjayih.
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pod godłem :

MiGASIN BI H i i f f i  AD m m
w e  L W o w ie ,  u l t r a  K a l i c k a  I .  1 3

poleca 1769
W I E L K I  & K Ł A D

Próyrząuów toale to ­
wymi

Parfom srji

•Bielizny 
kapeluszy 
Czapek 
kóaw afek 
Ręki wiozek

Deskozocńronow 
I aselt 
Kufrów

elany
Gaun.erJI 
Skarprtek I szelek

p o  n i z k l ć l i  c e b a c b .

^  ' b o r z e  V O T C ’' 1 ” l . ' 7 ' ' c ' r

l e B e ”

* . ’ w e

‘  TAD^ K i : % . ‘
we T ,a v c > ^  ... neczbą ^  u° J-------

Na łartan,i V

P i e r w s z a  S p ó ł k a

w kam ienicy  J .  O. Ks. Ponińsk iego

p rzy ulicy Hetmańskiej I. 4,
/Zaopatrzywszy swój m agazyn obficie

w gotowe snrne męstoe i dziecinne
jesi.»nx © i zimowe.

.k tó re  w yrab.ane są w własnym  
żBrządzie z doborowego m ate rja łu
gUB'ownid, trw a le  i w edług najnow ­

szej mody 
a  przytem  po eonach o wiele niższych 
i)d cen w iedeńskich , o czem Szanow na 
P . T. Publiczność naoczn ie  p rzek o ­

nać się raczy.

Po leca jąc  nasz m a g i i ż y n  g o t o w y )  n  ■ u D i n r  m ę a k i u b  pod firmą ; 
„ ł - i c r w n ż K  S p o ł L t t  k r a i r c ó w  I k ó w ^ k l t r k ”  łaskawym względom Sz P  T. 
P ub l tczuoś j i ,  a naszem  usi lnem  sta ran iem  będzie WBZelbio zlóóeiila P. T. Odbiorców 
ku zupełnemu zadowoleniu Uskuteczniać.

Ż a r  z i| A>662 Z powazafilem

JADW IGA KUŁAKO WSKA
ze Lwowa otworzyła

p r a c o w n ie ; s u k ie n  d a m s k i c h
■ w

'(przy ikłicy Kolejowej, w domu W go Janiszewt&ieg-o)
i wykonuje wszelkie zamówienia według wzorów francuskich.

ć o o o o o o o o o  
W IKTOR SEDŁAĆZEK 0

w K O Ł O M Y I  0
poleca na  nadchodzący sezon w wielkim wyborze : / \

Sukna i kort), ia .ó r j i  modne na suknie damskie, barchany luałe gL
i oro1 e, DtaniKL rykutow^ i włóczkowe, kaftaniki, majtki, poń C]
czochy, skarpetki, kamasze, spódnice, chustki i szale do okrycia i t. p.

Wyroby oczkowe systemu Jaegera. V

O r trzymuje stale doborowy skład : 
c z y s t o  l n i a n y c h  p ł ó o i e n  i k i n g .  s z y r t y n g ó w ,  

bielizny 'Stołow^, chustek do uosą, ręczników, ścierek, 
k o ł d e r ,  k o c y k ó w  i k a p  a s .  ł ó ż k n ,  

firanek, portier, dywanów, chodników, obić na mebli
bieliznę dln pań i męzczyzn. . -■_>]

0-  C e n n ik i  i p r ó b k i  n a  żą d a n a e  d o s t a r c z a  b e z p ł a t n i e .  V
W s z e l k i e  z a m ó w i en i a  zamiej seo .ve  u sk u t e c z n i a  o d w r o tn ą  j.t-.-ztą za zaliczką. ł \

O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Greeven'sa pompy parowe bez kolb
nieprz ścignione w użyciu, szczególniej nadające się do browarów, 

dostarcza po cen ch najtańszych i pod gwarancją.

Fabr ka machin E. M U N K  w WiHtói, III. Reisnerstrasss 31- 36,
Prospektu gratis i franco. 1704 a

8
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o

P R Z E S T R O G A !

r i

J M

( S i l b e r g ]  a n z  - S t a r k ę !
należy zakupywać w p a c z k a c h  lub pudelkach z kartonu

tylko sLopatrzonych znakiem ochronnym ^

P M O T  LIKIER BEREBICTH1E
OPACTWA FECAIvID we FRANCJI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający t rawieniu  
1 o b u L a ją c y  a p e t j t .  631

JEDEN z NAJLEPSZYCIJ LIKlEtfOW.

W y m ag lć ,  aby ety- / )  / ?  '  *
kiet.a kwadratowa znaj- . ’7 7
dowała się na spodzie ' ?>--■
butelki z własnoręcznym 1' w* 1
podpisem głównie dyrygującego.

Skład głów ny w  F E O A M P  w c  F r a u c j i .  A gencja główna
w P aryżu  B ou l ev a : ’d U ausm an 70 „ P r a w d z i w y  l i k i e r  J ł e n e d i c t i u e “ z n a j ­
d u j e -  s ię w s k ł a d a c h  n a s t ę p u j ą c y c h  domów, k ic ie  się z o b o w i ą z a ł y  nie

sp rz ed a w a j  f a ł s z e r s t w  i imśbulowmetw
T- F.WTT«atT K ŁIQUEU1. B 2 fK  IV"TlNB 
Haitpies dóposers en l  rance et a r£tranger t e g o  w y b o r n e g o  „ L i k i e r u  B ei>edictm e“, 

we Lr.owie pi Natlian Erandler, agent,
F . 4 \ . Kr ól ik o ws k i ,  u l i t a  K opernika

(M arka ochronna.) J|^
w  Jedyiiie takim znakiem ochronnym zaojdiLzony pro- ^

dukt, mst mijiopszy i pochodzi z n a j  xf i c k s z y  oh
^  fabryk krochmalu w E u r o p i e  zo Sa-lzuflcn.

Inne fabrykaty bez znaku o-dirounego „Lot“ są 
X  falsj fikatem. J |

x  P ra ,w d z iw jr  k r o c h m a l  x
X  dostać można w znaczniejszych handlach we Lwowie X  

i w lii i as Lich nmwineinmilnwli

i ii ---- UBpWMVMVMII

B K A G U  L E S S / R

“ W *  " ^ 7 7 " a r s a a ^ w i e ,  ! ! E 5 3 r a a a . S b r s l s : 3 .  2 . < T r .  1 2 -

Wyłączna sprzedaż n»8

KALOSZY GUMOWYCH
na królestwo polskie Ro$y]§ko'- Amerykańskie} Fabryk w Peteteburbu-

Polecają powyieży znany ze swej dobTóci wyrób we wezyetkioh ĝ atun-k6óh i najnowszych
lascnach i sapewnliają akuratne wykonanie obstałunkliay.

)0 F  3fa 'żądanie sh łiv «ij nrttycbmiaat w ii runbaKtl i  c «»«ik ic rt. * ^ |

\Vjda wc» i tfcdhktor ótycMed f̂tloy; J ó a ei L a s k o w u i o Jf i. P»ine, z fabryki *J K  ^  j Z Brukara* * Dziennika rolskiegł'** P0(̂  zaPżgdćiir J a n a  M i t t i g i


